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E. WETTLER, Podleśna Nż 6. 


Pochód na Ukrainę w świetle nieufności ukraińskiej, 


Z notowanych przez nas złosów 
prasy wynika, iż ukraińcy galicyjsoy 
nie godzą sią na umową warszawską 
nietylko z powodu rezygnacji tery- 
torjalnej, ale i z „nieufności(l) w do- 
bre chęci Polski“, dążącej imponu- 
jącym rozmachem po sam Dniepr. 
Ogólnie wśród społeczeństwa ukra- 
ińskiego panuje obawa, iż polacy 
pójdą szlakiem niemieckim, naraża- 
jąc Ukrainą na nieobliczalne przej- 
ścia, a sprawą polską na kompletne 
niepowodzenie. „O ileby kierownicy 
państwa polskiego—czytamy w Iwow= 
skiej „Hrom. Dumes* — głusi pozo- 
stali na wskazówki historji I podob- 
nie, jak bolszewicy, nie zechoieli 
korzystać w dotychczasowych do- 
świadczeń, przebieg i koniec nowego 
przedsięwzięcia byłby nie inny, niż 
wszystkich dotychozasowych. Grozi- 
loby to zwłaszcza, gdyby poćzęly się 
rekwizycje bezprawne, grabieże, kon- 
trybucje, znęcanie się nad ludnością, 
gdyby pod osłoną tępienia bolsze- 
wizmu posypały się aresztowania, 
internowania, konfiskowania i t. p. 
sposoby napędzania ludności strachu 
i respektu. Niebezpieczne byłoby 
też wprowadzanie paszportów, prze- 
pustek, zakazu wyjazdu i wywozu, 
so dotąd tak nieocenione usługi od- 
dawało, jeśli chodziło, by do żywego 
dopieo spokojnej ludności. © ileby 
przyłączyło się do tego przemalowy- 
wanie szyldów na polskie, (co spe- 
sialnością jakoby było p. Ocetkiewi- 
cza) przemiana cerkwi na kościoły(!) 
rekwizycja budynków ukr. instytucji 
kulturalnych, a zwłaszcza gdyby zwa- 
lity się na Ukrainę stada kruków- 
dziedziców i dworskich posiepaków 
na to, by z pomocą żołnierza pol- 
skiego przeprowadzić porachunki z lu- 
dem — wszystko to wywołałoby na 
Ukrainie nowy ferment. Tymczasem 
wzmooniliby się bolszewicy rosyjscy, 
albo w Rosji powstałaby jakaś siła, 
nacisnęłaby z północy i wschodu, na 
tyłach armji zrodziłby sią sabotaż, 
począły wybuchać powstania — i po- 
cząłby się odwrót". 


Oczywiście — powiada „Hrom. 
Dumka“— nie życzymy, by wszystko 
to urzeczywistniło się, a skreśliliśmy 
tę perspektywę tylko jako przestro- 
gą dla czynników miarodajnych. — 
W ręku rządu polskiego i polskich 
władz wojskowych spoczywa możność 
niedopuszczenia do tego. Zaden zwy- 
cięzca nie lekoaważył dotąd pastro- 
jów ludności miejscowej, która zaw- 
sze i wszędzie bywa ważnym czyn- 
nikiem, jeśli chodzi o zabezpieczenie 
tyłów armji operującej, 4 zwłaszcza 
na bezbrzeżźnych obszarach Ukrainy. 

Bez współdziałania ludności nie 
zdoła armja polska przeprowadzić 
przedsięwzięcia swego, a współdzia- 
łanie to możliwa jest tylko w razie 
uszanowania praw narodu i przeko- 
nania ludności o dobrych zamiarach 
Polski. Tylko otwarta, szczera i jasna 
zgoda narodu z narodem, utwierdzo- 
na pewnemi gwarancjami, tudzież 
gruntowną zmianą całej polityki i 
taktyki dotychozasowej, może liczyć 
na wrażenie. 

Umowa warszawska spotkała 
się z jednogłośnem sądem narodu 
ukraińskiego i dlatego budowanie 
na miej ery polsko-ukraińskich 
stosunków byjoby utopją, naiw- 
nem okłamywaniem 1 oszukiwa- 
niem siebie samego. Obecny po- 
chód polski na nkrainę może do- 
piero utworzyć podstawę dla praw- 
dziwej polsko-ukraińskiej umowy 
na dalszą metę, 

Łącznie z temi obawami, po- 
wiada feljetonista w innem miej- 
scu za Andrzejem Frycz-Modrzew- 
skim, jż „nie przystoi {i szaleń- 
stwem jest narzucać się pa pana 
narodowi, którego o to nie prosi*, 
W cjtącie tymiepiej, niż w arty- 
kułach choćby najdłaższych, wy- 
powiada się opinja ukraińsko-ga- 
licyjska—a przyznać należy, iż 
jest nieusępliwaol bardzo nieufna. 

W każdym razie -- powiąda 
„Wpered* — bolszewicy rosyjscy 
duużo obiecują sobie po grzechach, 
które spełnić się mają na Ukranie*, 


szlakiem tryumtów oręża polskiego. 


WARSZAWA, 10 maja (PAT). Komunikat sztabu gene- 
ralnego wojsk polskich z dnia 10 maja: 

W rejonie Kniazopola (na południe od Zamiarki) nasz 
pociąg pancerny rozpędził oddział nieprzyjacielski, pracujący 


nad naprawą toru kolejowego. 


Na południe od ujścia rzeki Krasnej oddziały naszej 


jazdy. obsądzającej Kahorlik, 


Olszanice i Taraszczę, zajęły 


Rzyszczę nad Dnieprem, zdobywając statek i 8 berlinki 

W czasie ostatnich walk na Polesiu uwieńczony zdo- 
byczą Rzeczycy nieprzyjaciel stawia wyjątkowo zacięty opór, 
wykorzystując swe głęboko ufortyfikowane linje obronne 
i przechodząc miejscami do pięciokrotnego kontrataku. 

biły bolszewickie, znajdujące się pomiędzy torem kole- 


jowym: 
tnie rozbite. 


Kalenkowicze, Rzeczycą a Prypecią zostały doszczę- 
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Dotychczas meldowana zdobycz wynosi z górą 1000 jeń- 
ców, oraz bogaty materjał techniczny i kolejowy. Z uzna- 
niem podkreślić należy niezwykłą wytrwałość i brawurę 
naszych wojsk, które wśród bezustannych walk i przy na- 
der trudnych warunkacn terenowych olbrzymiemi marszami 
osiągnęły wszystkie nakazane objekty, prześcigając się w mę- 


stwie i wytrwałości. 


Na odcinku między Dnieprem a Dźwiną pomyślne walki 


oddziałów wywiadowczych, 


Pierwszy zastępca szefa sztabu gener. Kuliński. 


Echa zwycięstw polskich, 


Lwów, 10 maja. (PAT), Gene- 
ralny delegat dr. Gałecki wysłał 
do Naczelnika państwa nastąpu- 
jącą depeszę: W dziejowej chwili, 
gdy oręż polski odniósł wspania- 
ły tryumf na dalekich kresach po- 
krywa się świadomą chwałą, niech 
mi będzie wolno złożyć do rąk 
Twoich, Panie Naczelniku hołd 
dla nąszoj uwielbianej armji pod 
przewolnictwem Twoim walozącej 
i wyrazić wyrazy radości. 


„łem W obronie ofetsywy 
polskiej; 


Paryż, 9 maja. (PAT). Hayas. 
Polemizując z wywodami „Manohe- 
sten Guardian“, który krytykuje 


stanowsko Lloyd George'a wobeo 


‘| ofensywy polskiej pod wodzą mar- 


szałka Piłsudskiego, „Temps“ o- 
świadcza, iż opinja publiczna mu- 
si uznać, że Lloyd George służy 
lepiej interesom swego kraju, po- 
zostawiając Polsce politykę wol- 
nej ręki. Byle tylko Polska po- 
została wierną zakreślonemu swo- 
jemu programowi, wówozas dzia 
łalność jej będzie pracą na ko- 
rzgść sprzymierzeńców, 8 nawet 
samych rosjan. Należy to rozu- 
mieć. Jeżeli „Manchester Guar- 
dian“ powziął jakieś podejrzenia, 
to niech je zwróci raczej w kie- 
cunku militaryzmu niemieckłego, 
niż polityki francuskiej, Niech je 
stosuje raczej do zamiarów bol- 
szewiekioh, niż do poczynań pol- 
skich. 


Prawda 0 krwawych zajściach w Opol. 


Warszawa, 10 maja. (P. A. T.). 
Komunikat Ministerstwa spraw za- 
granicznych. 


W sprawie zajść w Opola w 
dniu 2 i 3 maja polski konsulat 
generalny tamtejszy wydał nastę- 
pujący komunikat urzędowy, przed- 
stawiający istotny przebieg wy- 
padków i prostujący kłamliwe do- 
niesienia prasy niemieckiej, 

Dzień 2 maja dostarczył nie- 
mieckim mieszkańcom Opola je- 
dnej jeszoze okazji wykazania ich 
„wysokiej kulturalności* podozas 
gdy dzień 1 maja przeszedł zupeł- 
nie spokojnie i nikt z polaków 
nie przeszkadzał niemcom w ich 
pochodach ci ostatni użyli teroru 
i gwałta by uniemożliwić polakom 
zebrąnie sią na projektowany £ 
okazji święta narodowego poohód. 
W czasie gdy zorganizowano ban- 
dy opryszków oraz patrol Sioher- 
heitswęhru s szablą w ręku sta- 
rali się nie dopuścić do iniasta na- 
pływającego ludu przed gmachem 
konsulatu polskiego przy ul. Mi- 
kołaja zebrał się około godz, 4-6j 
popoładniu motłoch miejski, ja- 
ko pierwszy zwiastun całego saj- 
ścia. 

W konsulacie zjawił sią jakiś 
mocno podejrzanie wysiądający o- 
sobnik, który zaczął krzyczeć 
„Gdzie tu jest kasa“ | zażąduł od- 
szkodowania za Swój rzekomo przez 
polaków tniszczony kapelusz, gdy 
zdołano go = konsulatu usunąć 
rozpoczęła się awantura vliczna. 
Tłum składający się przeważnie z 
łobuzów ulicznych oraz robotni- 
ków i urzędników rozpoczął bom- 
bardowanie kamieniami szyldu kon- 
sulatu i orła przyczem jeden z 
chłopaków wdrapał się po murze 
aby orła zerwać, Został on przy- 
łapany na balkonie konsulatu przez 


jednego s urzędników, który ohoąo 
uniknąć wszelkich staré natych- 
miast wypuścił go na wolność, po- 
mimo to przy głośnych okrzykach 
tamu i w obecności funkcjonarju- 
sza Sicherheitsweliru, który bez- 
czynnie gałemu zajścia się przy- 
Elądał udało się opryszkom godło 
narodowe polskie zerwać, jndno- 
cześnie posypały sią kamienie do 
okien konsulata. 


„ Kilka szyb zostało wybitych i 
jedna osoba z personelu konsola- 
tu zraniona w głowę. Banda ze- 
branych opryszków zaczęła prze- 
skakiwać przez płot ogrodu kon- 
sularnego i przez tylne wejście 
wdarła się do kuchni, że zaledwie 
był czas zamknąć na klucz drzwi, 
prowadzące do pokoi konsulatu. 
Tłum probował drzwi te wyłamać. 
W tym czasie zjawił się komisarz 
angielski pułkownik Pensyval, któ- 
rego obecność powstrzymała mo- 
tłoch od wtargnięcia do dalszych 
pokoi. 

Zostali wpuszczeni jedynie par: 
lamentarjnsze, 2 oficerowie Si- 
cherheitswehru, 1 przedstawiciel 
robotników i jakiś leśnik, którzy 
zażądali wydania rewolwerów, ja- 
kie jakoby widzieli w ręku jedne- 
go z członków konsulatu a prze- 
dewszystkiem zdjącia fotograficz- 
bego, które było zrobione w kon- 
sulacie na godzinę przed całem 
zajściem 1 musiało być wówczas 
przez kogoś z obeonychi w tłumie 
zauważone. 

Ażeby mie dopuśgić do żadne- 
go starola i uspokoić możłoch kon- 
sul generalny polski zgodził się 
na powyższe bezprawne żądanie 
wydał rewolwer i filmy, które 
jeden z parlamentarzy rzucił przez 
okno tłumowi. To jednak nie za- 
dowoliło opryszków, którzy dow 
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Arosa RUDO 
Baronówna Uecsery 
Kamerdyner Loschek 


Francisien Józefem 


na czele 
ożyli znów w obrazie kinematogr. 


Jedyny oryginalny austriacki 
eyzemplarz. 


Kamerdyner Aroyksięcia we 
własnej osobie gra rolę tegoż ka: 
merdynera w obrazie. 


Zdjęcia zostały dokonane w 
zamkach oesarzkich w Wiedniu 
i w myśliwskim pałacyku w 
Mayerlingu przy współudziale 
gwardji. 
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magali sią wpuszczenia ich do 
konsulatu 1 pozwolenia obsznka» 
nia całego domu, gdzie jak utrzy= 
mywali jest ukryta broń. 

Komisarz angielski zapropono: 
wał konsulowi generalnemu pol- 
skiemu przysłanie wojsk koalicyj- 
nych, na co ten początkowo sią 
nie zgodził, przypuszozając, że 
tłam da się przekonać i uspokoić, 
gdy jednak tłum przybierał coraz 
groźniejszą postawą zostało spro= 
wadzone dla ochrony wojsko ko- 
alicyjne, 

Należy zaznaczyć, iż ludzie, 
którzy wtargnęli do gmachu kon- 
sulatu zdążyli zabrać stamtąd na 
pamiątką zwycięskiej wyprawy 
wszystko 80 fm pod ręką wpadło, 
a mianowicie 2 lampki elektrycz 
ne, 2 damskie kapelusze, srebrny 
woreczek damski z 200 markami, 
portimonetką z 50 markami & nar 
wet kawałek mydła, 

W związku z powyższym wy* 
padkiem generalny kousul polski 
był tegoż wieczora przyjęty na 
oficjalnej avdjencji przez między- 
sojusźniczą komisję rządzącą i plé- 
biscytową,  . 

Na wszystkich prawie drogach 
prowadzących do miasta Opola zaz 
szły w ciągu dnia 2 maja krwawa 
starcia pomiędzy spokojnie podą= 
tającą na pochód narodowy ludno- 
ścią wibjską, a zorganizowanymi 
bandami opryszków niemieckich, 
którzy mie choieli polaków dą 
miasta wpuścić. 


Wtorek, 11 maja 1920 r. 


——>———>— 


Od wydawnictwa. 


Szanowni pronumeratorzy proszeni są o łaskawe wnoszenie prenumeraty za miesiąc maj i ewentualnych zaległości 
wprost do administracji pisma, Tym z prenumeratorów, którzy w przeciąga dni dwuch, t. j. do 12-go b. m., nie niszczą 
należności za prenumeratę, zostanie wstrzymana dostawa „Głosu Polskiego“ do domów, 
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Dotąd skonstatowano przeszło 
kilkanaście wypadków ciężkich po- 
ranień. Dodać należy, iż atache 
hr. Grochowski wysłąny przez kon- 
gula z Opola dnia 6 b. m. do War- 
szawy zmuszony był opuścić lokal 
konsulatu pokryjomu o godz. 5-ej 
rano, drogę przez Śląsk Górny 
odbył w automobila komisji w to- 
warzystwie oficera francuskiego 
oraz pod eskortą 2 uzbrojonych 
azoferów wojskowych. 

Wobec obaw, że po drodze jest 


przygotowany napad band niemie- 
ckich na automobil, podróż odby- 
ła się nie zwykłą drogą na Herby 
lub Sosnowiec, a drogami okólne- 
mi. Aż do chwili wyjazdu hr. Gro- 
ohows*iego cały personel konsula 
ta był od:dnia 2 maja de facto w 
lokalu konsulatu internowany, gdyż 
przez ukazanie się na ulicy każdy 
z urzędników narażał się na na- 
paści niemców, lokal zaś konsu- 
ląrny był pod ochroną oddziałów 
wojsk francuskich. 


Przed plebiscytem. 


Bytom, 10 maja. (PAT). Wo- 
bec tego, iż granica górnośląska 
od strony Niemiec jest otwartą 
transportują Niemcy na Górny 
Sląsk coraz większe zastępy Swo- 
ich wojsk przebranych po cywil- 
nemu, dokonywując w ten sposób 
systematycznej okupacji Górnego 
Śląska. Na podstawie dokładnych 
poufnych informacji ogłaszają pi- 
sma polskie, że dotąd przesłano 
z Niemiec na Górny Śląsk około 
30,000 żołnierzy Relchswehry, roz- 
lokowano w koszarach po dworach 
i domach handlowych jako urząd- 
ników i robotników. Oddziały te 
odbywają nocami regularne óćwi- 
czenia na pograniczu Górnego 
Sląska w celu jakoby obrony prze- 
ciwko inwazji polskiej, Sicher- 
heitswehra zakazała też ludności 
ia pograniczu wychodzić w nooy 
» domów grożąc strzelaniem do 
«ażdego. Ohcą oni w ten sposób 
ukryć tajne ówiozenia. Władze ko- 
alicyjne w Bytomiu dokonały na- 
głej rewizji w koszarach bytom- 
skich i stwierdziły powiększenie 
sicherheitswehry bez wiedzy władz 
koalicyjnych. Niemoy nie tają się 
a tem, że Sicherheitswehra jest 
'ormacją wojskową utrzymywaną 
«la obrony Niemozyzny. 


Lulana taxtyki. 


Olsztyn, 10 maja. (PAT) Ostat- 
mi numer „Ost Deutsche Naoh- 
richten“ podaje weżwanie nie- 
mieckiego „Mazuren und Ernlan- 
der Bundu* do ludności, ażeby 
przestała pogromu na polakach, 
autor tego wezwania podaje do 
ogólnej wiadomości zmianę tak- 
tyki „Heimatsyoreinu* względem 
polaków, 


„Rozbrajania” straży obywatelskiej. 


Olsztyn, 10 maja. (PAT) Ko- 
medja  rozbrajania „Kinwohner- 
wehru* trwa w dalszym ciągu. 
Mamy przed oczyma tajny doku- 
ment niemiecki, gdzie się zawia- 
damia o tem, iż rozbrajanie żą- 
lane przez Radą ambasadorów 
odbywa sią jak następuje. Tam 


naprzykład gdzłe było 30 miesz- 
kańców uzbrojonych do tego czasu 
rozdano rozmaitym dobrze my- 
ślącym niemcom nie tylko te 30 
odebranych, ale i 12 innych fuzji, 
a skąd się one wzięły niemcy 
tylko o tem wiedzą. W innym 
miejscu, gdzie było 450 naboi na 
11 fuzji oddano tylko 200. Komi- 
sja takiego rozbrajanis _„„Einwoh- 
nerweru* nie potrzebuje komon- 
tarzy. 


Odroczenie plebiscytu na Sląska 
Cieszyńskim. - 


Musi on być skończono do 2 lipca. 


Cieszyn, 10 maja. (PAT), Ko- 
misja międzynarodowa ogłasza: Ra- 
da ambasadorów powzięła w stycz- 
niu r. b. decyzję, na podstawie któ- 
rej plebiscyt na Sląsku Cieszyńskim 
miał być ukończony przed dniem 2 
maja b. r. Ponieważ jednakże ko- 
misja międzynarodowa nie mogła 
przeprowadzić przed tym terminem 
prac przygotowawczych przeto Rada 
ambasadorów przedłużyła termin ten 
o 2 miesiące. Plebiscyt zatem ma 
być w każdym razie ukończony przed 
2 lipca. Głosowanie jednakże może 
się przedtem rozpocząć, a życzeniem 
Rady ambasadorów byłoby, aby je 
możliwie przyśpieszyć. 


Ma plebiscyt. 


Warszawa, 10 maja. (PAT) 
Centralna kaşa spółek rolniczych 
w Warszawie złożyła w prezydjum 
Rady ministrów 80,000 marek na 
cele piebiscytowe. Towarzystwo 
ubezpieczeń „Przezorność* zło- 
żyło w prezydjum Rady ministrów 
80;000 marek na cele plebiscy- 
towe. 


Torpedowte dla Polski. 

Rzym, 10 maja. (Pat.) Radjo. 
Admiralicja włoska oświadcza, że 
jeżeli Francja odda Włochom 
część okrętów, z liozby wydanych 
przez Niemcy, w takim razie wło 
si odstąsią Polsce 6 torpedow- 
ców, które miały być oddane Bra- 
zyljł. 


Z państwa Trockiego i Lenina. 


Korespondent kopenhaski „Kur- 
jera Lwowskiego“ donosi: 

Były handlowy attache szwedz- 
ki w Rosji, Brusewitz, wrócił na 
Wielkanoc do Stokholma I opo- 
wiada, że w dawnem państwie 
oarskiem widać przerażające obra- 
zy upadku, 

Bliżej badający stosunki prze- 
konsli się, iż na gruzach buduje 
się rzeczywiście nowy ustrój. Od 
r. 1918 porobiło zniszczenie zna- 

ogne postępy. Zwycięstwo po- 
krzępiło wszakże dusze, wzrósł 
zapał w ozerwoliej armji, coraz 
bardziej zwiększa sią zaufanie do 
władz i coraz pewniejszem jest 
doh występowanie. W szerokich 
masach pogodzono się z myślą, że 
rząd sowiecki ustali się, przeci- 
wnicy zaś jego popadli w rezy- 
| air A i atracili wiarę w przewrót. 
Ogromna większość, nawet burżu- 
azji urządziła się wedłag nowych 


stosunków i pracuje w usługach 
sowietów. 

Sowiety opierają się głównie 
na wytężonej propagandzie. Roz- 
szerzanie zasad komunistycznych 
powierzono armji. Wśród niej 
wybiera się inteligentnych żołnie- 
rzy na nauczycieli, mniej zaś umy- 
słowo uświadomionych wciela się 
do szeregów roboczych. Skutkiem 
tego zarządzenia oczyszczono ZU- 
pełnie w ciągu dwóch tygodni 
ulice Petersburga. W mieście po- 
rządek i spokój zupełny (*). 
Wszędzie  spostrzedz sią daje 
gorączkowa propaganda, prowa- 
dzona przez żołnierzy, robiona za 
pomocą plakatów, karykatur i za 
pośrednictwem informacj! iskro- 
wyeh biura „Rosta”, 

Głodowanie jest dość powszech- 
nem i przyzwyczajono się (7) do 
niego. Dzieci odżywia sią trochę 
lepiej w instytucjach szkolnych. 


Zniesiono podział ludności na 
cztery kategorje. Istnieją dwa 
rodzaje kart chlebowach. Ogrom- 
na większość ludności otrzymuje 
pół funta dziennie wcale dobrego 
chleba. Szczególnym taworem oto- 
czono pracowuików, niezbędnie 
potrzebnych do podtrzymania so 
wieckich rządów, a wiąc robotni- 
ków w fabrykach amunicji, w war 
sztatach kolejowych, służbę tran- 
sportową, wojsko itd. Dostają oni 
L i pół funta chleba dziennie, 
obiad z mięsem ł jarzynami, her- 
batą, surogat kawy, nadto po nis- 
kiej cenie papierosy, obuwie, 
wozsóla przedmioty z zakresu 
odzieży. Deputat taki oceniają na 
100.000 rb. miesięcznie. Oprócz 
środków in natura, dostają ci ro- 
botnicy miesięczne wynagrodzenie 
od 100.000 do 200.000 rb. Jednak 
i za te sumy niczego dostać nie 
można, Przesźło połowa ludności 
Moskwy poświęciła się zajęciom, 
dającym tak ceone przywileje. 
Niezmiernie dotkliwie odczuwa 
się brak opału. W ostatnich 
dwóch miesiącach powiększyła 


się sześciokrotnie wydajność wy- 
dobytego w basenie dońskim 
węgla, 

Natomiast stan dezorganizacji 
transportu  przerażliwy. Szcze- 
gólniej brak lokomotyw. Pier- 
wszego listopada 1919 roku było 
przeszło 50 proc. lokomotyw nie 
do użycia, 15 stycznia 1920 roku 
wzmogła się ta cyfra do 58,8proo., 
a 22 lutego do 60,8 proc. Dnia 
29 lutego czuć było pewne polep- 
szenie. Procent spadł do 59,8 
pr. a 22 marca (ostatnie daty) 
liczył 57,5 proc. Główną przy- 
czyną zastoju była dezorganizacja 
roboty, albowiem na odpowiedzial- 
ne placówki powoływano głównie 
wypróbowanych komunistów. 

Produkcja sowiecka jest nie- 
wystarczającą. Kostjum kosztuje 
w wolnym handlu 50,000—100,000 
rubli. 

Rząd prowadzi wymienny han- 
del z chłopami, którego głównym 
artykułem jest sól. Wódka wpraw- 
dzie jest zakazana, tajne gorzel- 
nie pędzą ją jednak i to na wiel- 
ką skalę, 


Na froncie kankaskim. 


Wiedeń, 10 maja. (PAT). Ra- 
djo. W. B. K. donosi: „Westmin- 


ster Gazette“ pisze: Na froncie kau-|radjo poznańskie. 


kaskim ustały kroki wojenne. Rząd 
sowietów zaprasza różne istnieją 
ce tam państwa do rozpoczęcia 
rokowań pokojowych, 


ty Finlandja wystąpi przeciw 


bolszewikom? 


Chrystjanja, 10 maja, (Pat.) 
Radjo. Do Moskwy z Londynu do 
noszą: Prasa robotnicza twierdzi, 
że do Finlandji wysłano wielką 
ilość broni i amanicji z różnych 
krajów, co dowodzi zamiaru Fin- 
landji wystąpienia przeciw Pio- 
trogrodowi w związku z ofenzywą 
polską. 


Tajemnica rządu finlandzkiego. 


Chrystjanja, 10 maja. (Pat.) 
Radjo z Moskwy przejęte przez 
Z Helsinfursu 
donoszą. Podczas dyskusji w Sej- 
mie fiulandzkim nad sprawą po- 
koju z Rosją sowiecką, rząd fin- 
landizki odmówił udzielenia wy- 
jaśnień co do swego stanowiska. 


O stosunki handlowe z Rosją. 


Ljon, 10 maja. (Pat.) Radjo — 
Z Kopenhagi donoszą, iż przybył 
tam prezes syberyjskiej sekcji 
kooprratyw rosyjskich. ażeby wziąć 
ulział w rokowaniach, mających 
na celu nawiązanie stosunków han- 
dlowych między Rosją a resztą 
świata. Oczekują przybycia do Ko- 
penhagi delegacji Najwyższej Ra 
dy w tym samym celu. 


Wymiana not między sowietami a Czecho - Słowacją, 


Cziczerin do dr. Benesza. 


QCzlezerin wysłał notę do cze- 
sko-słowackiego ministra spraw se- 
wnętrznych, w której donosi, że 
według informacji wiarogodnych 
będących w posiadaniu rządw ro- 
syjskiego i sowieckiej Ukrainy, 
uformowana zostały trzy dywizje 
z ukraińców, jeńców we Włoszech 
i innych krajach. Dywizje te po- 
zostają w Czecho-Słowacji, For- 
mowanie dalszych pułków w toku. 
Organizację ich zarządził Petlara. 
Oddziały te mają służyć do wzmo 
enienia armji polskiej w walce z 
rządem sowieckim. Jak donosi pi- 
sno „Venkov*, Petlura zjedzie do 
Pragi, żeby osobiście ozuwać nad 
transportem tego wojska. 


Rząd czecho-słowacki oświad- 
czył przed kilkoma tygodniami, że 
nie podejmie i niw będzie popie- 
rał żadnych kroków przeciwko rzą 
dowi sowietów. Oświadczenie to 
jednak nie stoi zupełnie w zgodzie 
z czynami władz czesko-słowa- 
ckioh. 


Rząd rosyjski 1 ukraiński ma- 
ją nadzieję, że rząd,czecho-słowa- 
oki postara się o usunięcie tych 
rozdźwiąków. Najlepszym dowo- 
dem dążności rządu czesko-słowa- 


Pokój między Łotwą i Niemcami, 


Gdańsk, 10 maja. (PAT) „Dau- 
zigor Zeitung* donosi z Berlina, 
że traktak pokojowy między Ło- 
twą a Niemoami został podpisany 
dnia 5 b. m. Warunki tego trak- 
tatu, który wymaga jeszcze Baty- 


ekiego do zgody byłaby demobili- 
zacja oddziałów ukraińskich. 


Odpowiedź Benesza. 

Minister spraw zewnętrnych w 
Czecho-Słowacji dr. Benesz:w od- 
powiedzi na notą Qziczerina wy- 
słał co następuje: 

Informacje o tworzeniu oddzia- 
łów ukraińskich na obszarach cze- 
sko-słowackich polegają na fałszy- 
wych wiadomościach. Podczas za- 
targów polsko-ukraińskich w Ga- 
licji wschodniej, zmuszoną była 
cząść ukraińskioh oddziałów 00- 
fnąć się na obszary czecho-słowa- 
okie i tutaj zostały rozbrojone 
i Internowane w Jabłąnkowie (Ga- 
blonz). 

Przeciwko temu zarządzeniu kil- 
kakrotnie interweniowano w mini» 
sterstwie spraw zewnetrznych i żą: 
dano wysłania wojska tego na 
front rosyjski. 

Ministerstwo jednak oświad- 
czyło, że zarządzenia swego nie 
cofnie, dopóty, dopóki problem 
ukraińsko-polski nie zostanie roz- 
wiązany. Formacje powyższe nie 
s4 uzbrojone, ani wyekwipowane. 
Rekrutów żadnych werbować nie 
woluo. Zatem wiadomości podane 
przez QCziczerina polegają ha gu- 
pełnie myluych informacjach. 


fikacji ze strony rządn łotew- 
skiego ogłoszone będą w bieżą 
cym tygodniu, 


Sprawa odszkodowań wo.tanych, 


Londyn, 10 maja. (PAT) Biuro 
Wolia donosi: „Daily News* dọ- 


Towarzystwo Miłośników Muzyki, 


W środę dn. 12 maja 1920 o go- 
dzinie 8.15 wiecz. 
XXXII! KONCE :T 
wykonawcy: 


pp. Stefanja Millerowa 


(śpiew) (Warszawa) 


Izabella i Paulina Bialerówny C": 


Juljan Birnbaum (wiolonczela 
Teodor Rvder (fortepian). 


wiaduje się, że pomiądzy rządem 
angielskim i francuskim przyszło 
do porozumienia co do systemu, 
według którego Nlemoy mają 
placióć tytułem odszkodowania 
pewną roczną kwotę, Cała kwotą 
nie zostala jeszcze ustalona, ala 
na razie projektowana jest 1 rata 
w wysokości 150 miljonów funtów 
szterlingów. 


0 Szlezwik. 


Sztokholm, 10 maja. (PAT) 
„Dugenz Hynoter* ogłasza wy: 
wiad duńskiego prezydenta mini. 
strów, który oświadczył, że duń. 
czycy uważają wynik plebiscyta 
w drugiej strefie plobiscytowej 
za nieważny, a to wskutek nie: 
korzystnych warunków. w jakich 
odbywał sią ten plebiscyt. Z po- 
wodu silnego nacisku ge strony 
niąmców, 


fienty opuszczają zagłębie ful 


Poldhu, 10 maja. (PAT). Radjo. 
Rząd niemiecki zawiadomił generało 
Noulleta, głównodowodzącego woj: 
skami sojuszniczymi nad Renem, ża 
wojska niemieckie opuszczą jutro 
zagłębie Ruhr. 


Wegry wobec traktatu pokojowego. 


Ljon, 10 maja. (Pat.) Radjo.— 
Na Węgrzech panuje ogromne o- 
burzenie z powodu traktatu poko: 
jowezo. — W Budapeszcie tłamy 
przeciągają ulicami demonstrując 
przeciwko warunkom traktatu, Na 
licznych wiecach uchwalono razo- 
lucje, domagające się od rządu 
odrzucenia traktatu, — Dzienniki 
podnoszą zgodnie niemożliwość 
przyjęcia waruuków, 


Wiedeń, 10 maja, (Pat.) Radjo. 
Agencja Stefaniego donosi z Rzy- 
mu: Urzędy pocztowe i telegrafi- 
czne zostały obsadzone przez woj 
sko, Zarządzenie to doprowadziło 
do zajść, Deputowani socjalistycz- 
ni protestowali przeciwko temu 
zarządzeniu w Izbie tak energicz- 
nie, że posiedzenie musiano przer- 
wać. Pracownięy pocztowi i tele- 
zraficzni podjęli wprawdzie pracę 
lecz stosują bierny opór. 


Sytuacja strejkowa we Francji 


Paryź, 9 maja. (PAT). Havas. 
Sytuacja strejkowa na rządowych 
linjach kolejowych pozostaje bez 
zmiany, na pozostałych jest zada- 
walającs. 


Tulon, 10 maja. (Pat.) Havas. 
Pracownicy arsenału odrzucil inte- 
mal jednozsłośnie projekt przyłą- 
czenia sią do strejku; część za- 
rządu syndykatu zmuszona była 
podać się do dymisji, 


Randel francuski. 


Ljon, 10 maja (PAT). W prze: 
mówieniu, wygłoszonem w piątek 
w Sorbonie na ostatniem posie- 
dzgniu międzynarodowej konfe- 
rencji handlowej, oświadczył Mily 
lerand, że eksport Francji w ro- 
ka 1919 prawie dorównywa cyfrze 
eksportu z roku 1915, co jest do- 
wodem szybkiego roswoju ekono- 
mioznego Franaii 


ANDERA POLSKA  wzonazi 


" cześć tylko wówczas, gdy Pol- 
ska będzie silna, odbudowana, 
bogata. 


WINIEN PAMIĘTAĆ O TEM KAŻDY POLAK 
i podpisać którąkolwiek z dwóch pożyczek wewnętrznych r. 1920, 
gdyż tylko w ten sposób 


Banderze polskiej cześć zapewni, Polskę wewnątrz wzmocni, współdziałać 
z odrodzeniem Polski będzie, 


ATALJONY GAGNETÓW 


lecz 
wewnątrz Polskę wzmocni tylko 


ustrzedz mogą granic, 


skarb pełny. 


ILANS ODRODZENIA POLSKI 


musł wykaząć współdziałanie 
wszystkich bez wyjątku oby- 
watell. 


Brak chleba w Czechach, 


Nauen, 10 maja. (PAT) Radjo. 
Mieszkańcy Pragi otrzymują sto- 
kownie do rozporządzenia ministra 
aprowizacji od 10 maja tylko pół 
porcji chleba. W. ostatnim ty- 
podniu przewążna ilość miesz- 
kańców nie otrzymała woale 
chleba, 


lamiary poety, 


D'Annunzio grozi. 


Wiedeń, 10 maja. (Pat.) Radjo. 
Z Paryża donoszą: D'Annunzio oś- 
wiadozył przedstawicielom prasy, 
Łe zanim odda Rjekę wysadzi w 
powietrze wszystkie mosty, mia- 
sto i siebie samego. 


Nowiny w kilku słowach. 


— Konferencja ambasadorów po- 


stanowiła udzielić delegacji tureckiej 


1 miesiąc czasu na przyjęcie warun- 


ków pokojowych, które będą jej wrę- 
czone we wtorek, 


— Z Ameryki nadehodzą wieści, 


że generał Benjamin Hill zajął miasto 


Meksyk i że wojska Carranzy ucio- 
kają w popłochu. 

— Miejsca święte zostaną odda- 
ne pod kontrolę Ligi narodów. 

— Wilson jest zdecydowany in' 
terwenjować w sprawie uregulowania 
kwestji tureckiej. 

— Rozpoczął się we wszystkich 


kopalniach górnośląskich strejk gór- 


ników polskich, jako demonstracja po- 


lityczna przeciw terorowi niemiec- 


kiemu, 


Dwie miary. 


Nie od dziś wiadomo, że sto- 
sunki aprowizacyjne w byłym za- 
borze pruskim są w porównaniu 
ze stosunkami w byłych zaborach 
austryjack. | rosyjskim, dobre. Tam, 
mimo a może wskutek faktyczne=" 
go wyodrębnienia jest nietylko zu- 
pełne i dostatnie pokrycie na wazy- 
stkie artykuły pierwszej potrzeby, 
ale Poznańskie swoim nadmiśrem 
ratuje Galicję i częściowo b. Kró- 
Jestwo w najkrytyczniejszych ohwi- 
lach od kompletnego głodu. A prze- 
sież—Polska jest jedna. To, w 00 
jedna dzielnica obfitoje, powinno 
być udziałem ludności wszystkich 
dzielnie, a w najgorszym razie lu» 
dność dzielnie poza Poznańskiem 
nie powinna być gorzej traktowa- 
ną pod względem cen tych przy- 
najmniej artykulów, którymi rząd 
bezpośrednio i wyłącznie gospo- 
taruje. 

Tak powinno być, ale w rze- 
mywistości jest oałkiem przeciw 


` Z życia Nowego Jorku. 


Ameryka jest krajem reklamy. 
Nie jest to nowiną dla nikogo. Nie 
wszyscy jednak zwłaszcza z miesz- 
kańców Europy wiedzą o tem, że 
reklama jest w Stanach Zjednoczo- 
nych nietylko dla przedsiębiorstw 
ekonomiczuvch, podpadających pod 
rubrykę „businessu'u* nieodzow- 
nym i najskuteczniejszym środkiem 
powodzenia, lecz że posługują sie 
nią także w równej mierze wszelkię 
przedsięwzięcia, mające na celu ja- 
kąkolwiek propagandę, czy to po- 
lityczną, czy społeczną, czy nawet— 

igijną. 

Jest to w nowym świecie jedna 
z metod zwabiania mas do kościo- 
ła. W wielu miastach wprowadzono 
do niedawna zwyczaj ogłaszania na 
tablicy przed wejściem do kościoła 
na jakiej idei osnuta będzie treść 
kazania. 

Po ukończeniu wojny np. czy- 
tano na tabiicy kościelnej, że du- 
chowny w. danym kościele wyjaśni 
wobec gminy. swoje stanowisko co 
do traktatu pokojowego, to znów 
co do Ligi narodów, co do wyda- 
nia Wilhelma i tym podobnych 
kwestji aktualnych. 

Są też kościoły, w których pod- 
czas mszy Św. jakiś słynny śpiewak 
operowy Śpiewa pieśń religijną, al- 
bo wyświetla się jakiś film biblij. 
ny—a wszystko to poprzedza obli 
ta reklama afiszami, 

Na jednym z kościołów zwraca 
ogólną uwagę umieszczony ną szczy- 
19 krzyż z miedzi. który się bez- 


nie. Poznańskie oddzieliło Bię 
pod względem gospodarczym w 
zupełności od reszty Polski; ze 
swego nadmiaru odstępuje mini- 
malne ilości, a rząd warszawski 
prowadzi politykę cen w zupełnie 
innych rozmiarach niż rząd po- 
znański, Pod każdym względem, 
zarówno co do ilości, jak i co do 
cen artykułów, jesteśmy daleko 
gorzej traktowani, a rząd nasz ro- 
bi to zupełnie jawnie, urzędowo, 
za pośrednictwem ogłoszeń w „Wia- 
domościach ministerstwa aprowi- 
zacji“. 

Mamy przed sobą właśnie nu- 
mer tego tygodnika rządowego 
N 8 z datą 28 kwietnia r. b. I znaj- 
dujemy w nim dwie pozycje, wy- 
kazujące jaskrawo, jak równemi 
miarami mierzeni są obywatele, 
których historja wcieliła do zabo- 
ru austrjackiego, a oboywatele, któ- 
rych podziały Polski oddały pod 
r.ądy pruskie. Rozchodzi się o 


dwa ważne artykuły codziennego 
zapotrzebowania: o cukier i o ziem- 
niaki, które w obęcnych czasach 


ustannie obraca, a wieczorem jarzy 
się elektrycznemi lampkami. 

Sekta baptystów grupująca się 
około „Northern Babtist Church* 
obmyśliła zupełnie nowy sposób 
propagandy. 

Idąc za przykładem wielu ame- 
rykańskich statków parowych, k'ó 
rę w uiedzielę w salonie swym od- 
bywają mszę dla pasażerów, wspo- 
mniany kościół urządził ogromnym 
kosztem kościoły w pociągach ko- 
lejowych, 

Wagony te kościelne zawierają 
stałe mieszkanie dla duchownego 
i jego rodziny, i kościół mieszczą- 
oy do dziewięćdziesięciu poboż- 
hych. Siedem takich wagonów 
lunkejonuje już przy pociągach 
ekspresowych. 

Dotychczag odwiedziło te ko- 
kościoły kolejowe 19,000 osób, a 
1000 dzieci ochrzczono w jadą- 
cych pociągach. 

Inne kongregacja kościelna za- 
kupiły liczne kawiarnie, pozainy- 
kane z powodu rozporządzeń an- 
tyalkoholicznych, 1 zamieniły je 
w kościoły, które jednak przytem 
nie przestały być kawiarniami. 

W pewnych godzinach odby- 
wa się msza, w innych zaś męż- 
czyźni grają w bilard i w karty, 
palą i piją kawę — pod dozorem 


księży; tylko ulubionego alkoho- 
lu muszą fo ~” -c be% pardonu 
Prze” „ wani, które prze” 


dewszyst-lvm, żyją reklamą są ki- 
noteatcy. 

Zdawałoby się, że nie ma już 
warstwy ludności, którą trzebaby 
dopiero pozyskiwać dla kina; jed- 


i to nfe od dziś, ale od kilku już 
lat, stały się z towaru najzwyklej- 
szego towarem luksusowym, wy- 
at” w mikroskopijnych por- 
cjach, 


Co do cukru postanawia roz- 
porządzenie warszawskiego mini- 
sra aprowizacji p, Śliwińskiego z 
16 kwietnia b. r., że z dniem 1-go 
maja wchodzą w życie następujące 
normy rozdziałowe; i 


1) miasta z ludnością od 3,000 
do 8,000 mieszkańców po 100 gr. 
miesięcznie; 

2) miasta z ludnością od 8,000 
do 25,000 mieszkańców po 200 gr. 
miesięcznie; 


8) miasta z ludnością ponad Į- 


25,000 po 800 gr. mięsięcznie. 

Tego samego artykułu wyzna- 
cza ministerstwo poznańskie roz- 
porządzeniem z 28 marca: 

1) dla miejscowości do 3,000 
mieszkańców po 250 gr. mies, 

2) dla miast od 3,000 do 15,000 
po 500 gr. 

3) dla miast ponad 15,000 po 
750 gr. 


Widzimy zatem, że racie po- 
znańskie są © półtrzecia 1 więcej 
razy wyższe od racji nam przyzna- 
nych, chyba jako kara za to, że 
los nie pozwolił nam żyć pod ła- 
skawymi rządami p. Seydy a pod- 
dał nas władzy p. Sliwińskiego.— 
Jest jednak i dałsza zasadnicza róż- 
nica: oto wedle rozporządzenia war- 
sząwskiego miejscowości z ludno- 
ścią poniżej 3,000, a więc wszyst- 
kie miasteczka i wsi są wogóle od 
przydziału cukru wyłączone. Wpraw- 
dzie rozporządzenie powiada, że w 
tej sprawie nastąpi „oddzielne po- 
wiadomienie*, które: jednak dotąd 
się nie pojawiło, a w rezultacie 
ludność małomiasteczkowa I wiej- 
ska nie będzie oglądała cukru, Roz- 
porządzenie poznańskie nie mówi 
o miastach, tylko o „miejscowoś- 
ciach“ i wyznacza dla wszystkich 


nak przy ogólnej i bezustannej 
zmianie wszechnicy powstają tak- 
Że nowe warstwy ludności, W 
obecnej chwili najbardziej rzuca 
się w oczy warstwa nowych boga- 
czy i dla nich to zarządy kin 
nowojorskich wymyśliły całkiem 
oryginalne filmy, które nazwaćby 
można filmami „savoir vivre“. 
Dla Indzi, którzy w domo rodzi- 
cielskim nie mogli nabrać dobrych 
manier, późniejszym zaś wieku 
czują potrzebę uzupełnienia tych 
braków istniały i isnieją liczne 
wydawnictwa angielskie, osobno 
dia pań „To be a lady*, a dla 
mężczyzn „A perfeot gentlamn” i 
inne, Nie ma jednak przy l»4u. 
aby ktoś po przeczytaniu tskiej 
książki stał się „gentleman“ albo 
„lady. Widocznie w tym, jak w 
każdym innem dziala wycbowaw- 
czym.potrzebną jest nauka pozlą- 
dows, Zaangażowało więc wielkie 
nowojorskie towarzystwo filmowe 
bardzo popularnego i eleganckieso 
aktora, mr. Raymonda Hitohooka, 
który przedewszystkiem poucza 
na filmie publiczność, jak elegan- 
cki pan powinien witać damę, 
niezbyt szarmanoko I niezbyt po- 
kornie, niezbyt natrętnie | zuch- 
wale, ale też niezbyt niedbale. 
Potem następuje nauka jak należy 
zachować Bię w towarzystwie, w 
ieatrze, w salonie, na koncercie, 
na wyścigach, jakie do każdej 
okazji odpowiednie są toalety, 
jak się zaprasza, dziękuje, odma- 
wia itd. itd. Cały ten kurs do- 
brych manier trwa przez pół go- 
dziny i cieszy się olbrzymie *-*". 


po 250 gr. 


gmin do 8,000 mieszk. A z 
Łódż. 


miesięcznie. 
Drugi artykuł to ziemniaki. 
Wczorajsze urodzystości. 
W dniu wczorajszym Łódź 


W cytowanych powyżej „Wiadomo- 
ściach* znajdujemy roznorządzenie 
rządu poznańskiego z 25 marca br., 
które ustanawia na zdrowe ziem- uroczyście nozciła wielkie sukces 
niaki aprowizacyjną cenę maksy-| oręża polskiego nad bolszewikami, 
malną 32 mk. za 100 kilogramów |ukoronowane zdobyciem stolicy 
loco stacja załadowania, co czyni| Ukrainy-Kijowa, A przebieg tych 
82 fenigi za kilogram ziemniaków. |uroczystości, daleki od zgiełkił- 
Jakże dalecy my jesteśmy od tych|wej radości, nosił znamię mę- 
cen. U nas na ziemniaki, które są|skiej siły był niejako tryumfem w 
w wolnym obrocie, niema też cen|obliczu ziszczenia się tego, w co 
maksymalnych, a z reguły płacimy|zawsze wierzyliśmy  niezłomnie 
za ziemniaki poznańskie w handlu ļ słuszności naszej sprawy i prze- 
wagi nad nieprzyjacielem, 
Przed południem, w koścoiele 
Stanisława Kostki wobeo przed- 


po 8 marki za kilo. 
Jeszcze raz podkreślamy, że ta- 
stawicieli miejscowych władz woj- 
skowych ! cywilnych odprawiono 


ka podwójna miarka wobec oby- 
wateli jednego państwa jest wprost 
prowokącyjna. Ministerium war- 
szawskie liczy móże na to, że sze- | 752% Świętą. 
rokie sfery ludności nie dowiedzą|„, Następnie ruszył wzdłuż ullcy 
się ani o niekorzystnych rozporzą- Piotrkowskiej w RAA: Placu 
dzeniach odnośnie do nich, ani o| Wolności olbrzymi o d, zło- 
korzystnych dla innych i z pokorąļ|ż02y % młodzieży szkolnej, har- 
poddadzą się losowi, uznawszy je| ©9771, wojsk, załogujących stale 
za niedające się zmienić, Ta spe-| * naszem mieście, oraz pieszej i 
kułacja na nieświadomość może|"onnej policji. Przez całą drogę 
jednak zawieść; są jeszcze organy, |PrZIgTJwało wielę orkiestr. ó 
które czytają wychodzące z wyklu- Około Grand Hoteln pochód 
czeniem jawnością rozporządzenia | 90 Przedefilował przed generałem 
i ogłoszenia i postarają sią zazna- | 0'579"skim, dowódcą okręgu ge- 
jomić z ich treścią ludność pracu- ARIE w PNA ore: 
lac, aby w świelle faktów przeko przedstawioieli tutejszego korpuso 
oficerskiego. 
Miasto było od wczesnego 


nała się, jak dalecy jeszcze jesteś- 
my od tworzenia jednego państwa. 

"anka udekorowane ilarami naro- 
dowemi. 


My w Polsce przyzwyczailiśmy 
się już do tego, że traktują nas jak 

" Na czas pochodu zatrzymano 
ruch tramwajów miejskich. 


obywateli drugiej klasy. Nie chce- 
my jednak, aby to przyzwyczajenie 
zamieniło się w prawo i winniśmy 
głośno wołać o zmianę obecnego 
systemu. 


2 Ministerstwa skarbu. 
Miuisterstwo skarbu wystogo« 
wało do wszystkich ministerstw i 
urzędów okólnik, polecający spo- 
rządzenie zestawienia rzeczywis- 
tych dochodów i wydatków puń- 
stwowych ma terytorjum briezo 
zaboru rosyjskiego w taLiej wa- 
wenoją, Czy po odbyciu tego | braki, spotęgowane kilkuietnią przer- 
kursu wyjdą z kina same „perfeot|wą komunikacji. Wiemy, że przed 
lades* i sami „perfeot gentlemen“ |wojną Europa wysyłała do Ame- 
to rzecz wątpliwa, całkiem pew-|ryki swoich autorów i poetów, 
nem natomiast jest, że napełnią|aktorów, dramaturgów, zwłaszczą 
się eolarami kasy kina. zaś swoich muzyków i kompozy« 
O plbrzymich zyskach nowo-|torów. Niepoślednią rolę w tym 
jorskich towarzystw filmowych |duchowym i artystycznym impor- 
świadczy chociażby fakt, że młoda|cie zajmowała muzyka niemiecka, 
liva kinowa, Mre, Fairbanks, za-|ta jednak podczas wojny uchodziła 
robiła w ostatnich dwóch latach |za niebezpieczną kontrabandę. Po 
trzy miljony dolarów, mąż jej zaś,|zniesieniu blokady ekonomicznej 
również aktor filmowy, ooenia|zaczęii Niemcy powoli wraz z swe- 
swój dochód tysodniowy na ćwierć| mi „made in Germany” wytwora- 
miljona dolarów. mi przemycać do Ameryki także 
Oboje małżonkowie Fairbanks {swoi mzykę. 
są ozłonkami wielkiego przed-| Ti>rwsza próba—podjęta z wiele 
stębiorstwa filmowego i oprócz|kim ałasem—załnstalowana w No- 
osobistej gaży mają takte udział |wym Jorku niemieckiej opery po- 
w zyskach przedsiębiorstwa Mary |niosła sromotne fiasko. W sali 
Pikford, o której rozwodzie z|koncertowejjedna. Bach i Betho- 
pierwszym mężom przed kilkujwen zadomówili sią już od dłuż- 
tygodniami rozpisywały się wszy-|Szego czasu, a to dzięki staraniom 
stkie dzienniki nowojorskie. Waltera Damroscha, który gain- 
Piękna diva złożyła wówczas|cjował w Nowym Jorku specjalną , 
uroczysty ślub, że nigdy już z ni-|orkrestrę symfoniczną dla niemie- 
m ślubu małżeńskiego nie zawrze |okich klasyków. 
lecz już w cztery tygodnie póżniej|  Damrosch, jako jedyny amery= 
tadziwita świat wiadomością o swem |kanin między dyrygentami koncer= 
powtórnem małżeństwie z tak zwa-|towymi w Nowym Jorku, mógł s0- 
nym „królem filmowym*, Fair-|bie na to pozwolić bez obaw, ża 
banksem. Ponieważ królowie tejjgo za wystawienie symfonji Betho- 
kategorji — w przeciwieństwie do| Tena nie będą podejrzewali o szpia- 
europejskich rzeczywistych królów | gostwo lub zdradę stanu. Za jego 
—nie mają potrzeby żyć oszczęd- |przykłalem poszli i inni dyrygen- 
nie, więc młoda para wybrała sięlci orkiestralni s nadto soliści. Ta 
w podróż poślubną naokoło świata, |też w zimowym sezonla grapo jon 
Jeżeli w kierunku literatury i| wszędzie Bacha, Bethovena I Brahm 
sztuki filmowej panuje w Ameryce | sa, Jacques Thabaut i Herold Bauer 
nadprodukcja, to natomiast co do| grali przez trzy wieczory z rzędu 
utworów duchowych w dziedzinie | przed wyprzedaną salą wszyst- 
innych sztuk dają się odczuwaćlkie skrzypcowe sonaty Kethovana. 


C NN 


komendy policji 


lucie, w jakiej efektywnie wydat- 
ki dokonane względnie „dochody 
pobrane zostaly. 


Na plebiscyt. . 


Zarząd związku przemysłu włók: 
nistego zwrócił sią do swoich 
członków z propozycją samoopo- 
datkowania się na cele plebiscy- 
towe. Taki dobrowolny: podatek 
mógłby dać pokażną sumę prze- 
szło miljon marek, Nie ulega 
wątpliwości, że inicjatywa ta 
spotka się w kołach, do których 
mię zwraca, z zasłużonem uzna- 
niem i oałkowitem padepsją m. 


Komenda policji W mówej 
- siedzibie, 

W sobotę odbyła się uroczy- 
tość poświęcenia nowej siedziby 
państwowej na 
m. Łódź, w gmachu przy rogu ul. 
Rozwadowskiej i Al. Kościuszki 67. 
Z okazji tej o godz. 11 rano w ko 
ściele św. Stanisława Kostki odby- 
ło się solenne nabożeństwo, na 
którem obecni byli przedstawiciele 


władz wojskowych z dowódca szta- 
bu generalnego gen. Olszewskim 


na czele, wojewoda łódzki Kamień- 
ski, prezes skarbowości B. Pilcer, 


prezes i i wiceprezes sądu okręgo* 


wego W. Augustynowicz i T. Ka- 
miefński, przedstawiciele instytucji 
państwowych i komunalnych oraz 
cały skład personelu biur policji 
państwowej. 

Po nabożeństwie uformował się 
‘pochód. Następnie odbyła się ce- 
'temonja poświęcenia lokalu nowej 
siedziby policji, której dopełnił ks. 
orałat Tymieniecki. 


£ urzędu walki z lichwą I spe- 


kulacją. 
Handel obecny różni sie od 
przedwojennego pod wieloma 


względami — przedewszrstkiem 
pod wzgledem osób, która się 
nim trudnią, oraz warunków, w 
jakich dziś przeważnie odbywają 
się tranzakcje. Przedsiębiorstwo 
handlowe przed wojną oparie było 
na pewnej rozsądnej kalkulacji 


 musków i strat, prowadziło więc 


księgi handlowe zarówno w celu 
kontroli cen 1 Źródeł nabycia, 
jako też cen 1 dróg zbytu. 

' Obecnie handel w większośc] 
wypadków stał się zajęciem przy- 
godnem w rąkach osób niepowo- 
łanych i niefachowych, traktają- 
cych go jako chwilową lokatę 
kapitałów, lub źródło łatwych a 
obfitych zysków. Handel w ten 
sposób traktowany jest » zaje- 
siem o tyle łatwem i zyskownem, 
łe oprócz kupowania towaru z 
pierwszych lepszych rąk, daje 
możność uniknięcia wszelkiej kon- 
troli fiskalnej w kierunku wyso 
kości majątku lab wielkości do- 
shodu, 

Urząd walki z Hohwą i spoku- 
lacją w dotychczasowej swej dzia- 
łalności spotyka się często z fak- 


tami, gdzie bardzo znaczne za 
pasy towarów były posiadane 
przez ludzi, którzy jedynie świa- 
dectwem handlowem uzasadniali 
swój rodzaj zajęcia. Nieprowa- 
dzenie ksiąg handlowych, niepo- 
siadanie żadnych rachunków, któ- 
reby pozwoliły określić charakter 
i rodzaj przedsiębiorstwa, źródło 
i ozas nabycia towaru, cen i ozas 
zbytu — mimoówoli nasuwają po- 
dejrzenie gromadzenia towaru w 
cełach spekulacyjnych lub od- 
sprzedawania z-zyskiem lichwiar- 
skim, W takich wypadkach Urzę- 
dowi nasuwają się. słuszne podej- 
rzenia, że nieprowadzenie ksiąg 
handlowych jest ceelowem 1 ma na 
widoku nie co Innego, jak chęć 
ukrycia obrotów i zysków z przed 
siębioratwa, często zaś nawet 
ukrycia spekulacji. 

Wobec tego Urząd ostrzega, 
że towary znejdowane w przed- 
siębiorstwach _ nieprowadząocych 
ksiąg handlowych, będzie zmu- 
szony traktować jako przedmiot 
spekulacji, na  nieprowadzenie 
zaś ksiąg handlowych będzie się 
zapatrywał jako na chęć ukrywa- 
nia śladów tranzakcji i winnych 
pociągał do odpowiedzialności w 
myśl dekretu z dnia 11 stycznia 
1919 roku. 


Ile kosztować będzie przejazd 
tramwajami. 


Pó odbytej Konferencji m de- 
legatami pracowników tramwajo- 
wyoh, tramwajarze zgodzili się zro- 
dukować pierwotne żądania pod- 
wyżek do 100 proc. 

Uzależniając tedy podwyżkę 
pensji od podniesienia taryfy bi- 
letowej, według obliczeń, wypa- 
anie, iż oena bileta zwykłego za 
przejazd kosztować będzie 8 mk. 
iw tym stosunku powiększona 
będzie opłata za inne bilety, 

Wobec tak postawionej kwestji 
tramwajarze łódzcy "odstąpili na 
razie od zamierzonego strajku, 
wyszękując na uchwałę Rady Miej- 
skiej, 


Z koła urzędników miejskich 
P: P. $. 
Dziś, tj. dn. 11 b. m. o godz. 4 
po poł, w lokalu klubu robotnicze- 
go P. P, S, przy ut. Piotrkowskie 


X 88 odbędzie się posiedzenie ko-|- 


ła urzędników miejskich P. P. S, 
Na porządku dziennym sprawa pod 
wyżki pensji. 


„Inwalidzi—polacy*. 

Dowiadujemy się, że zapowie- 
dziańy odczyt na temat „lnwalidzi— 
polacy, który wygłosi major Łu- 
bieński, odbędzie się pod protekto- 
ratem p. gen. Olszewskiej dn. 16 
maja r. b. w sali handlowców, uli- 
ca Piotrkowska X 108 o godz. 5 
po południu, 

bilety w cenie 2 marki są do 
nabycia w biurze dzienników „Pro- 
mień*, Piotrkowska 81. 


o ea e 


Tylko pieśń niemieoka nie zdoby-| obawy jest rozporządzenie deportacji 


ła sobie jeszcze dostępu. Język 
„hunów* razi jeszcze ucho Ame- 
rykavina, chociażby sią przybrał 
w p ezję Goethego i muzykę Schu- 
berta, Spiewają więc dotychczas 
arja włoskie i francuskie „chan- 
sons“. : . : 


„Oberona* 


Webera śpiewano 
20 angielsku, 


Meyerbeera „Pro- 
roka“ pe francusku, Oo do Wag- 
nera publiczność amerykańska 
przebyła ciężki konflikt psychicz- 
ny. Z jednej strony wpojono w 
nią podozas wojńy„,źe mistrz z 
Bayreutu. był inkarnacją barba- 
rzyńskiego germanizmu, a jego „Ni- 
belnngi* są apoteozą miliłaryzmu. 
Pamiętają też może jeszoze z ko 
munikatów wojennych, ża wagne- 
rowscy bohaterowie jak Wotan 
Zygfryd, Grimhilda iin., odgrywali 
pewną miesyimpatyczną rolę na 
froncie zachodnim. Z drugiej 


"strony jednak istnieje w Stanach 


Zjednoczonych duża gmina 


agne- 
„rowskich entuzjastów, którzy łak- 


ną tej mozyki, swą siłą, hałaśli- 
wością i seutymentem, tak odpo- 
wiadającą psychice amerykańskiej 
Dyrekcja opary Metropolitan zdo- 
była się zatem na odwazą i ogło 
miła, o w najbliższym sezonie wy- 
stawi Parsiyala i Tristana w ją 
tyku angielskim. 

Oprócz wstrętu do- wszystkiego, 
m germańskie, wymienić należy jako 
pozostałość wojenną także amery- 
kańską obawą przed „ozerwonem 
a wom“. Wypływem taj 


obcokrajowców, przesiąkniętych te- 
orjami bolszewickiemi. Sensację i 
oburzenie wywołał nmieszczony w 
ostatnim numerze nowojorskiego 
czasopisma „Nortli America. Review“ 
artyku! Osborna, byłego gubernatora 
Michiganu, który deportacje uważa 
za rozporządzenie niesprawiedliwe 
1 nieludzkie: Ameryka ma dość 
miejsca wolnego, aby tym 60,000 
niepożądanym przydzielić miejsce za- 
mieszkania, podobnie jak to uczy 
niono z niektórymi indyjskimi szcze- 
pami, którym wyznaczono tak zw. 
„reseryation*. W takiej bolszewie- 
kiej gminie, która musiałaby być 
pod ścisłym nadzorem, ażeby niko- 
mu nie udało sią ujść, mieliby ludzie 
jednak wewnątrzną swobodą ruchu, 
wolno byłoby im także zabrać z so- 
bą żony i dzieci, co przy deportacji 
jest zakazane, a nawet nie należa: 
łoby im zdaniem autora przeszkadzać 
w stosowanin swych teorji co naj- 
rychlej wyleczyłoby ich z mrzonek. 
Z bolszewickimi obcokrajowcami 
rzecz ma sią tak, jak z kanadyjsk. 
ostami, Nie dość jest wytąpić je, 
należy jeszcze przeszkodzić ich od- 
rodzeniu przez intensywną uprawą 
oczyszczonego gruntu; aby „czerwo- 
ne niebezpieczeństwo* usunąć nie 
wystarczy wydalić przewrotowe ele- 
menty, ale należy przez rozumne 
reformy społeczne uozynić teorje 
ich bezpodstawnemi. 


+=. 


rek, 11 mafa 1920 r. 


Teatr Polski. 


Dziś na samopomoc przy szkole 
H. Miklaszewskiej Teatr daje 
„Sluby panieńskie* komedję AI. 
Fredry, 

„Teatr Polski rozpoczyna sezon 
letni we czwartek, dnia 13 b. m. 
komedją B. Gorczyńskiego p. t. 
„Rzeczywistość”*, w której główną 
postać kobiecą odtworzy z nie- 
porównaną  maestrją, finezją i 
wdziękiem p. Mary Mrozińska, 
W piątek ukaże się po raz pier- 
wszy „Idylla małżeńska" komedja 
w 4 axtach P. Nansena, z udzia- 
łem M. Mrozińskiej. 

W poniedziałek 
Ameryce" St. Kozłowskiego. 
lety są już w rozsprzedaży. 


„Polka w 
Bi- 


Nadzwyczajny koncert symfo- 
niczny. 


W czwartek, dn.18 b. m., o go- 
dzinie 8 wiecz. edbędzie się nad 
zwyczajny koncert symfoniczny Ł 
O. S. na dochód związku łódzkich 
muzyków zawodowych. Jako so- 
lista wystąpi nestor pianistów pol- 
skich prof. Aleksander Michałow- 
sk W programie Symfonia IV-ta 
Czajkowskiego, oraz koncert forte- 
pianowy A-moll Schumanna. Dy- 
ryguje Bronisław Szulc. 

Bilety w księgarni Alfreda Strau- 
cha, Dzielna 12, r 


Plerwszy wieczór artystyczny. 


Dziś o godz. 8 i pół wiecz. w 
Sali- Koncertowej odbędzie się pier- 
wszy wieczór artystyczny z udzia- 
łem śpiewaczki koloraturowej Ber- 
ty Crawford, artystki Teatru Małe- 
go Mary Mrozińskiej, primabaleri- 
ny opery warszawsk. Haliny Szmo|- 
cówny, piosenkarza i humurysty Jó- 
zefa Urteina (Pikusia), reżysera i 
baletmistrza Teatru Wielkiego Pio- 
tra Zajlicha, oraz pianisty profeso- 
ra Ludwika Ursteina. 

Bilety od godz. 7 wiecz. w Sali 
Koncertowej. 


Maurice de Marzan. 
Strach. 


Niewielki pokoik w podziemiach 
wydaje się więzieniem, którego ma 
sywne ściany zastępują stalowe pły- 
ty kas ogniotrwałych, Pośrodku 
mały stolik, pokryty zielonem suk- 
nem, zaplamionem atramentem. Na 
stoliku kałamarz i zepsute pióro, 
które cały dzień wypisywało pod- 
pisy na czekach i notowało wpła- 
ty, ukryte za opancerzonemi ścia- 
nami, połyskujące matowym bla- 
skiem przy świetle wiszącej u sufi- 
tu lampy elektrycznej, 

W banku, obecnie całkiem wy- 
ludnionym, zamarł wszelki ruch; 
odgłosy tętniącego życiem miasta 
czynią wrażenie dalekiego szmeru. 
Słychać tylko kroki zbliżającego 
się dozorcy; drzwi otwierają się i 
ukazuje się stróż z latarką w ręku; 
roztargnionem spojrzeniem szybko 
obrzuca pokój, poczem skręca Świa- 
tło. Zalegają ciemności. Stróż wy- 
chodzi. Drzwi zatrzaskują się. Sły- 
chąć, jak naoliwione zatrzaski mię- 
ko się zapadają. Odgłos kroków 
dozorcy słabnie, aż wreszcie ginie 
w oddali. W pokoju panuje noc 
i ciszą. 

Wówczas w ciemnościach sły- 
chać najpierw powolny ruch, po- 
tem lekki szmer, tarcie tkanin i oto 
błysnęło światło zapałki. Z pod 
stołu wyłazi człowiek... 

Oto stoi pośrodku pokoiku i 
rozgląda się dokoła, Zdecydowa- 
nym krokiem podchodzi do ścia- 
ny i szybkim ruchem oświetla po 
kój- elektrycznością. Następnie w 
milczeniu wraca do stołu, nachyla 
się i z nieskofńiczoną ostrożnością 
kładzie na suknie portfel adwokac- 
ki, nienormalnie wypchany i prze- 
wiązany paskiem. Powoli otwiera 
portfel i odwróciwszy jedną stronę, 
wyciąga z kieszeni dość sporą pacz- 
kę cylindryczną, którą ostrożnie 
kładzie w kąt pokoju. Następnie 
wyjmuje z futerału miniaturowe 
przycządy stalowe, cały komplet 
błyszczących i cienkich przedmio 
tów. Nie wahając się, wybiera no- 
życzki, prawdziwe arcydzieło kun- 
sztu jubilerskiego, i prawie nie- 
zwłocznie odkłada je z powrotem: 
jeden niepozorny ruch w stronę 
ściany wystarczył mu, aby prze- 
ciąć drut, łączący drzwiczki skry- 
ep jakimś niepotrzebnym dzwon- 


Nie spiesząc się, podchodzi do 
jednej z żelaznych szaf. Zdecydo 
wanie, ze zdumiewającą dokładno- 
ścią, wprawia w ruch złożony me- 
chanizm zamku i ciężkie drzwi bez- 
dźwięcznie i posłusznie otwierają 
się, oddając swe skarby. 

Nieznajomy pogrąża ręce w 
skrytkę, wyciąga stamtąd paczki 
jedwabnego papieru, uważnie, nie 
spiesząc się, liczy je i układa w 
portfelu, który się powoli napełnia. 
Zostawia na półkach ozdobne pa- 
pierki różnokolorowe i złoto w nle- 
zliczonych ciężkich rulonach; sym- 
patją jego cieszą się tylko niebie- 
skie papierki, a). 

Gdy sią już zapas wyczerpał za- 
myka on drzwi. Jedna za drugą 
otwierają się przed nim wszystkie 
żelazne kasy; oto portiel już prze- 
pełniony, Kieszenie ubrania nałado- 
wane kuponami, i nieznajomy z za- 
dowołoną miną związuje pasek na 
portfelu, Musi użyć pewnego wy- 
siłku, aby zapiąć sprzączkę. 

Układa z powrotem do futerału 
miniaturowe stalowe narzędzia i u- 


krywa futerał. Rzuciwszy spoijrze-| . 


nie na zegarek zwraca się w kąt 
pokoju, gdzie położył był paczkę. 
Wyjmuje z papieru miedziany po- 
cisk cylindryczny, ciężki od znajdu- 
jącego się w nim gwałtownego Środ- 
ka wybuchowego. Dotyka go o» 
strożnie, aby wstrząśnienie lub ja- 
kiś mimowolny gest nie wprawił w 
ruch mechanizmu... 

Niebawem, jak tylko stróż uda 
się na kolacje, gdy bank, w któ- 
rym zna on wszystkie kąty, opu- 
stoszeje, otworzy on drzwi i zna- 
nym mu labiryntem korytarzy prze- 
dostanie się na mały podwórzec, 
skąd można wyjść, nie zwracając na 
siebie uwagi. |: 


Ale musi czekać... pamięta bo- 
wiem nauki swoich wspólników, 
aby nie wprawiać w ruch mecha- 
nizmu dopóki ucleczka nie bądzie 
zapewniona. Dziesić minut przej- 
dzie od chwili puszczenia w ruch 
mechanizmu aż do wybuchu, który 
ma zatrzeć wszelkie ślady rabun- 
kn. Pamięta on doskonale o wszy- 
stko i bedzie dokładnie postępo- 
wać według otrzymanych wskazó- 
wek. Powtarza sobie, że główna 
część dzieła została dokonaną. — 
Najważniejszem było dostać się w 
to miejsce. Okoliczności sprzyjały 
mu, udało stę, teraz należy tylko 
doprowadzić dzieło szczęśliwie do 
końca. 

Spojrzenie jego pada na przy- 
rząd, którego miedziany cylinder 
stoj na stole obok czarnego skó 
rzanego portfelu. Dość nacisnąć 
małą sprężynkę, której koniaszek 
wyst:je tam, koło pokrywki.. I 
nie się już nie da odmienić... Me- 
chanizm będzie ślepo kontynuował 
swe zadanie, vóki nie stłucze się 
szklanna rurecz”* 00 wywoła wy- 
buch.. 1Tww= jago promienieje 
uśmiechem gdy myśli o panice, 
jaka nastąpi, o przerażeniu tłumu, 
wówczas gdy on już będzie dale- 
ko, w bezpiecznem miejson, z ca- 
łym majątkiem, znajdującym się 
obecnie w skórzanym portielu. — 
Odruchowo bada ręką kieszenie, 
aby przekonać się o obecności 
klucza, który ma mu otworzyć 
ciężkie drzwi podziemia. Oto klnoz, 
czuje go w palcach... 

Mały, lecz potężny klucz! On 
ułatwi mu -ucieczką wraz z leżą- 
cymi na stole miljonami, pięknymi 
miljonami, które uczynią go bo- 
katym, dadzą mu szczęście, zado- 
walenie, odpoczynek, zazdrość 
jedmych, szacunek i ukłony dru- 
gich, miljony jego marzeń, które 
jutro, dzisiaj, zaraz staną się 
rzeczywistością... 

Zegarek wskazuje, że nastała 
chwila działania, Wówozas, jednak 
z pewnem drżeniem, nieznajomy 
wyjmuje klucz, wkłada go do 
zamka drzwi | wraca do stołu, 
Palce jego Irdwo dotykają me- 
talowego przycisku, który wydaje 
suchy trzask. I natychmiast roz- 
poczyna sią nieprzerwaty zgrzyt 
obracającego sią kółka zębatego, 
a nieznajomy przypomina sobie 
mechaniczną zabawkę, którą w ten 
sam sposób nakręcał, gdy był 
dzieckiem... 

Ale to spieszy, by uciec. Sto- 
iąc przed drzwiami, położywszy 
obok słebie ciężki portfel, prze- 
krąca klucz w zamka, ale coś 
przeszkadza... Nieznajomy silniej 
napiera ma klnoz., przeszkoda 
zulka, Kluez gnie sią.. Wówezas 
chłodny pot występuje na skronie. 
i on ostrożnie, bez szmeru usiłuje 
wyciągnąć klucz, gdy nagja aska: | 


Wr. 1832 


pły krzyk zamiera w gardle: 
klucz sią złamał... 

Stoi on twarzą zwróconą 170 
drzwi, których już teraz nie może 
otworzyć, niby gromem rażony, 
zenębiony, niezdolny zebrać my- 
ŚM, podczas gdy wśród oiszy sły: 
chać dwa dźwieki: przyspieszons 
bicie serca, które chciałoby wy- 
skoczyć z piersi, 1 nieprzerwany 
zgrzyt mechanizmu, kontynujące: 
go swe dzieło tuż, obok niego, 
na dole... 

Nieznajomy odwrócił się, oczy 
jego, rozszerzone strachem, nie- 
ruchomo wpatrują się w miedziany 
cylinder, skąd słychać „regularne 
szmery, napełniając uszy... i w 
spojrzeniu jego  drgnęła nacle 
świadomość losu, jaki go ozeka.- 

Niema oo myśleć o tem, aby 
zatrzymać ruch przyrządu; najlżej- 
sze dotknięcie tylko przyspieszy 
wybuch, — on wie o tem. Pozo- 
stają drzwi. Ale i tutaj nic nle 
pomoże: wie on z doświadczenia, 
że wszelkie usiłowania będą da- 
remne. 

Chce krzyczeć... ale przeraże 
nie paraliżuje g0.. A wreszote... 
po co? Skazany jest na śmiorć, 
straszną śmierć, którą sam sobie 
zgotowałl.. Nikt nie może usły- 
szeć jego głosu, a gdyby nawet 
usłyszał, to i tak nikt nie może 
dostać sią do niego... zaś za kil- 
ka minnt skończy sle wszystko... 

Spojrzenie jego zatrzymuje sią 
na portfela, w którym ukrył te 
nienżyteczne dla. niego obecnie 
Skarby.. widzi on pasek, połysk 
metalu na sprzążce, prtrzy na o- 
taczające go drobnostki, zwraca 
uwagę na deseń dywanu... chca 
poruszyć się, ale nle może... Nio- 
widzialna siła przyciska go do 
ściany, podczas gdy wzrok jego, 
pobłąkawszy dokoła, zatrzymuje 
się i nie może się oderwać od 
miedzianego cylindra, wydającego 
zgrzyt, nienbłagany, okrutny.. 

I oto czeka na chwilę wybn- 
chu... Bezwiednie sięgnął po ze- 
gardk.. Przeszło już pięć minut, 
wskazówka sekundowa porusza sią 
ze wściekłą szybkością... a jednak 
sekundy wydają się wiekami.., Pod- 
nosi oczy... miedziany cylinder jak- 
by powiększył się, wydłużył, roze 
szerzył się, zajmuje teraz cały 
stół, wciąż rośnie, już zajął cały 
pokój, dosięga sufitu.. Sześć mi- 
nut... Zgrzyć przechodzi w głośny 
szum, który powinien przeniknąć 
nazewnątrz: niby porusza sią wiele 
ki motor... Nieznajomy krzyczy, 
ale zdaje mu się, że głos jego nie 
może zagłuszyć szumu kół zęba 
tych. Siedem minut... Teraz już 
kilka błyszczących potwornych oy- 
lindrów przyciska go, otacza, nie 
bacząc, że usiłuje odepchnąć je, 
a wszystkie wydają ogłuszający 
łoskot.. Osiem minut... Zdaje mu 
się, żo słyszy trzask łamiącej się 
rureczki szksanej.. oylindry peka- 
ją, wyrzucając lawinę banknotów, 
w rozmaitych kolorach i wartości; 
gromadzą się one w podziemia i 
duszą go swym ciężarem... Dzie- 
więć minut... Oczy jego z zegar 
ka przenoszą się na olbrzymie 
przyrządy, przytłaczające go do 
drzwi, Ale oyferblat zegarka, wka- 
zówki, wszyótko miesza się w je- 
g0 oczach, pada on z zakrytemi 
oczami, zatykając sobie rękoma 
uszy, aby nie słyszeć huku wybu: 
chu, aby nie widzieć, nie czuć, pa 
da w przedśmiertnej agonji.. 

Następnego dnia znaleziono true 
pa jego, wyciągniętego na stosie 
banknotów, około drzwi, które nie 
były zamknięte. Analiza, przepro- 
wadzona w miejskim laboratorjum 
wykazała, że przyrząd, znaleziony 
koło trupa, nie mógł wybuchnąć. 


Tłomaczył G. W. 


Giełda łódzka. 


Dnia 10 maja. 


Ruble carskie po 500 


wiwa 00. — 
„ dumskie „1000 , , 58.— 
Franki szwajcarskie , . , — 
Franki francuskie zi 12.50 
Funty szterlingów > 782.— 
Dolary „Stanów Zjednocz, , | 190.— 
5 pr. Listy Zast, m, Łodzi — 
4 i pół proo. Listy Z.m, E, — 
Czeki na Berlin . . . 396.— 
Marki niemieckie 1000 . 387.— 
E +. drobne 369.-— 
Czeki na Wiadeś. , . 89.— 


Wr. 199. Włorak 11 maja 1920 r. 


Po krótkich cierpieniach zmarła w niedzielę, dnia 9 maja r. b. 


Zoija z Buberów 


NIRSZBERGOWA 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, we wtorek, dnia 11 b, m., o godz, 2 i pół po poł. 
z domu przy ul. Moniuszki 7 (Pasaż Majera) na cmentarz starozakonnych, 0 czem zawiadamia w nieutulo- 
nym żalu pozostała ; p 


Rodzina. 


N. B. Uprasza się o nienadsyłanie wieńców. 


Dnia 8-go b. m. zmarła nagle 


ZOFJA HIRSZBERGOWA 


Członek Zarządu naszego Towarzystwa. 


Przez śmierć Jej ponosimy wielką stratę. 
,Pamięó o Zmarłej zachowamy na zawsze w głębokiej ozci. 


Zarząd C-wa Ake. Birszberg i Birnbaum. 


Zotja z Buberów 


HIRSZBERGOWA 


fundatorka Domu Sierot, zmarła d. 9 maja r. b. 


Zarząd, dotknięty do głębi duszy tym strasznym ciosem, zaprasza wszystkich członków Towarzystwa. na smutny obrzęd wy- 
prowadzenia zwłok z domu żałoby przy ul. Moniuszki Nr. 7 dnia 11-go b. m., o godz. 2 i pół po południu. 


Zarząd £ódzk. Zyd. Tow. Opieki nad Sierotami, 


a O : Żywo dotknięci nagłym zgonem małżónki. prezesa, Kona. 
Podziękowanie. i Roj m Boje zzo 


rob SI :órhyct 


Wszystkim, którzy tak licznie oddali ostatnią posługę ; B. P. ATAT 


drogim nam zwlokom A ua 
s. p. | | Zofji Hirszbergowe JB 
p z! Dok 
> Fo ckładamy zbolałej rodzinie płynące z głębi sórda, %frazy szcze- 
O a EJ ma Hi 3 rego żalu i współczucia, diig 


| Wspomnienie o szlachetnej, pełnej onót, dobrych tczyń- 
składa serdeczne „Bóg zapłąćś SR R ków, Zmarłej zachowamy wiecznie w pamięoi. 


f: Współpracownicy 
Rodzina. Tow. Ako. „Hirszberg i Birnbaum", 


współczucia. 


4 Wzruszony do głębi nagłym zgonem 


p 
223 A s 


ojj J(irsztergowej 


która czynami całego życia dowiodła srlachetności swego 
charakteru, składam zbolałej rodzinie wyrazy szczerego 


Cześć Jej zacnej pamięci! 


s S. Budzyner. 


Handel, przemysł 
i finanse, 


Dlaczego wartość marki nie- 
mieckiej podniosła się. 


Kwestja walutowa stała się obec- 
nie pełną niespodzianek. Jedną z 
największych był może fakt, że 
krótko po ostatnich rozruchach 
w Niemczech rozpoczęła się na 

jełdzie nader szybka zwyżka mar- 
ki niemieckiej, płacono zaledwie 
180 marek, obecnie kurs przekracza 
800 mk. 

Zaznaczyć tu trzeba, że nie ma- 
my tu do czynienia ze zjawiskiem 
czysto lokalnem, że od końca stycz- 
-nia marka niemiecka stale się pod- 
nosi na giełdach zagranicznych: 
Tak np. w Holandji kurs marki 
g 2,15 na początku lutego pod- 
niósł się do 6 guldenów w poło- 
wie kwietnia, a w Szwajcarji w tym 
samym okresie z 5,50 franków do 
10 frs. za 100 mk. Zwyżka więc 
w Holandji przewyższa 125 proc., 
a w Szwajcarji 100 proc, 

Fakty te dowodzą, że czynniki 
polityczne w stosunku do ekono- 
micznych słaby tylko na stan wa- 
uty wywierają wpływ. Zamknię- 
de bowiem tak zwanej dziury na 
(chodzie (Loch im Westen) było 
główną przyczyną podniesienia się 
marki niemieckiej. 

Okupowane przez francuzów te- 
rytorja nad Renem, nie podlegając 
przez długi czas ekonomicznym za 
rządzeniom Berlina, były terenem, 
na którym spekulacja walutowa 
swobodnie zupełnie mogła się roz- 
wijać. Dowóz towarów z Francji 
był tutaj nader wielki i wobec te- 
go zapotrzebowanie walut zagra- 
nicznych odpowiednie. 

Od sierpnia r. z. Niemcy stara 
iy. się o zmianę tej sytuacji. Enten- 


ta jednak nieprzychylne wobec tych 
kroków zajmowała stanowisko. Do- 
piero 22 marca udało się przepro- 
wadzić reglamentację dowozu do 
okupowanych terytorjów, rozciąga- 
jąc na nie zakazy przywozowe nie- 
mieckie. 

Wkrótce potem rezultaty tych 
zarządzeń dały się odczuć. Zapo- 
trzebowanie dewiz na gieldzie ko 
lońskiej zmniejszyło się znacznie, 
spekulanci rzucili na rynek kupio- 
ne w przewidywaniu zwyżki walu- 
ty zagranicznej, a to odbiło się na- 
tychmiast na wartości marki nie- 
mieckiej, 

Zwyżka marki niemieckiej na 
naszej giełdzie jest tylko refleksem 
tych wydarzeń. Marka polska za- 
reagowała jćdynie na zmiany, jakie 
zasziy na giełdach zagranicznych. 

Podobno jak to donosiły ga- 
zety, ministerstwo skarbu chce 
przeciwdziałać spadkowi marki 
polskiej w stosunku, do niemiec- 
kiej zabraniając wszelkiego do- 
wozu z Niemiec. O ile naprawdę 
pan minister Grabski z takim uosi 
się zamiarem, to opiera się ona 
na fałszywej gjaguozie ostatnicii 
wydarzeń walutowych, Zabrónie- 
uie wszelkiego 'lówozn z „Niemiec 
przemysl nasz naraziłby na wiel- 
kie niedogodności, spowodowały 
podrożenie wszelkich artykułów 
niemieckich, a przez to samo da 
łoby nowy bodzieo do orgji pa- 
skarskiej. 

Waluta nasza nicby na tem 
nie zyskała, ponieważ  kupies, 
który obeouie za czek na Berlin 
może kupić dwa razy więcej gul 
denów, franków, aniżeli przed 
kilkoma tygodniami, odpowiednio 
wyższą da zań sumę. Fakt, że 
groźba wprowadzenia takiego za- 
kazu tylko w ciągu kilku duf nie- 
znacznie zatrzymała podwyższebie 
sią marki niemieckiej, jest chyba 
najlepszym dowodem, że propo- 
nowany środek byłby bezskute- 
cany. 


Turkiestańska bawełna. 


Wobec bndzenia się do życia 
polskiego przemysłu bawełniane: 
go, sprawa zdobycia niezbądnezo 
surowca, w danym wypadkn ba 
wełny, staje się wiącej, niż aktn= 
alng. Ohodzi tu mianowicie o po- 
siadanie takioh żródeł bawełny, 
zkąd przemysł polski mógłby otrzy 
mać surowiec z pierwszych rąk i 
za walutę, której stosunek do mar- 
ki polskiej wytrzymywałby kalku 
lację oeny mającego być wypro- 
dukowanym towaru, 

Należy zauważyć, że prawie 
wszystkie kraje, produkujące ba- 
wełnę, są już w rękach innych 
państw zachodnich, dzięki ozemu 
zachodzi konieczność płacenia za 
nabywaną bawelnę walutą obcą, 
stojącą wyżej od waluty polskiej, 
co wpływa znacznie na podniesie- 
nie kosztów zakupu tego surow= 
ca. Jedynie Turkiestąn jest jesze 
cze otwarty dla przedsiębiorczo- 
ści polaków, i jakkolwiek dostęp 
lo niego jest obecnie bardzo utru- 
dniony, tem niemniej powinniśmy 
zwróció baczną uwagę na ten ry- 
nek, a to ze względu na mogące 
nastąpić w najbliższym czasie zmia- 
ny polityczne 1 ekonomiczne na 
wsohodniej granicy Polski. To też 
koniecznem zdaje się być uprze* 
dnie przygotowanie się do natych- 
miastowej akoji we właściwyin mo- 
mencio w celu osiągnięcia jaknaj- 
większych wpływów w pomienio- 
nych krajach. 

Musimy tu zwrócić uwagę na 
to, że zawładnięcie ekonomiczne 
Turkiestauein i krajem zakaspij- 
skim było przedmiotem czynuych 
zabiegów ze strony Anglji w ro- 
ku ubiegłym, kiedy to kraj zaka- 
spijski był nawet zajęty przes 
wojska angielskie. Również ame. 
tykauje i niemcy iuterćsowali sig 
żywo tymi krajami, 

Należałoby również zwrócić ba- 
ozną uwagę na Kaukaz i Persję, 


Grand-Kin 


8 zorli Sa 
założycielka i 


B. 


silnie dotknięty tym ciosem 


opiekunka i przyjaciółka 


 zachowamy. 
Cześć Jej pamięci, 


gdzie coprawda w obecnym cza- 
sie panują niepodzielnie wpływy 
angielskie, gdzie jednakże przy 
dobrych ohęciach i inicjatywie Pol- 
ska miałaby widoki na nawiąza- 
nie bezpośrednio stosunków han- 
dlowych. 


W celu nawiązania I ożywie- 
nia stosunków z Polską ostatnio 
przybyli z Kankazn 1 Turklestanu 
dwaj solidni handlowcy, którzy od- 
byli wprawdzie szereg konferen- 
oji z tutejszymi bankami oraz przed- 
stawicielami świata handlowo-prze- 
mysłowego, nigdzie jednak nie spo- 
tkali się z przychylnem traktowa- 
niem rzeczy, 


Jest to fakt godny pożałowa- 
nia i dowodzący niedoceniania te- 
go, czem moułyby być dla Polski 
ta kraje, obfitujące w konieczne 
dla uag surowóe, jak bawełna, wel- 
na, skóry, tłuszcze i t. p. A je- 
dnak moglibyśmy tam ż powodze- 
niem rozszerzyć swoje wpływy, 
zwłagszoza mając na miejscu licz- 
ne kolonje polskie. 


Dnia 9-go maja zmarła nasza n 
B. P. 


Zofja Hirszbergowa 


į dia której pamięći wdzięcznośćna zawsze w sercach naszych 


mocy przy szkole np. 
»Sluby panieńskie" kom. Al. Fredry, 


Moea h 
Sala EEECNECSTTOWA: 


Zupełnie niespodzianie, w chwili gdyśmy oczekiwali Jej 
współpracy i poparcia, zmarła dnia 9 maja r. b. 
opiekunka „Domu Sierot*, Północna 88 


P. 


Lofja Hirszbergowa 


Personel „Domu Sierot”, 


Dzieci „Domu Sierot" Północna 39. 


Giełda warszawską, 


ajdroższa, najukochańsza 


Dnia 10 maja. | 


Ruble carskie 4 100 


7 3 à 500 . 
Ruble dumskio á 1000 . 
= à 250 . 


» 
ro WET PACZJE 
Korony duńskie , „ , 

„ szwedzkie , e 
Czeki na Berlin „ . 
Franki francuskie , 

„ szwajcarskie , 
Czeki na Paryż 
Czeki na Szwajcarję . 
Funty szterlingi . . . 
Czek! na Londyn, . . 
Dolary Stan. Zjedn. 
Dolary kanadyjskie . 
Częki na Nowy Jork 
Leje rumuńskie, . . . 
Marki niemieckie 4 1009 

s z á 100 
Czoki na Sztokholm , 
Ozeki na Medjolan 


240.50 
246.50 
57,— 
44, — 


z m w e aag 
TEATR POLSKI Dzielna 10 


pod dyr. Franciszka Rychłowskiego, 
Wtorek 14.5. Na dochód Samopo 


Dzisiaj o godz. 8.45 wiecz. 


Pierwszy Wieczór Art 


z udziałem: 


Berty Crawford 
Miary Mrozińskiej 
Haliny Szmolcówny 
Józefa Ursteina 
Piotra Zajlicha 


Szczegóły 
w programach, 


al 
= 


Początek o godz. 5 po poł, oSłątniego reansu o godz. 9.30 w. 


Przy fortepianie Prof. L. dwik Urnsteln, Conterencier Józef Ursteln. 


Bilety w księgarni Alfreda Stranchą 
m). Dzielna Nr. 12, 1 


Po raz pierwszy w Łódzi! 


Sensacyjny dramat w 5 częśc. 

wytwórni „Gaumont“ 

ryżu ze znakomityn: artystą 
francuskim 


w. Pa- 


Rene Greste 


znanym publiczności bohaterem 


serji „JUDEKS A 


Obraz włąsnością Agencji Kinematograficznej „CORSO“ w Warszawie. 


ystyczny 


Miklaszewakiej 


Wr. 122. 


Wtorek 11 maja 1920 r. 


worzylanki 


od 4—6 po południu. 


Jest do obsadzemia stanowisko 


krownika Zwiąż 


Reflektanci z wyższem wykształceniem, posia- 
dający znajomość języków obcych i obeznani z prze- 
 mysłem, zechcą skierować swe oferty do Krajowego 
Związku Przem. Włókien. w Łodzi ul. Krótka 6. 7-8 


|! 
p 


r 


|i barząd „Domu Sierot“ Północna No 38 

podaje do ogólnej wiadomości, że z po- 
| wodu śmierci fundatorki „Domu Sierot“ 
projektowana 


Zabawa 


w dniu 15 b. m. zostaje zaniechaną. 
Zarząd. 


A a 


Poleca po cenach fabrycznych; 
TOWARY KOLONJALNE: 


I-a MARMELADĘ czeską 50 proc. cukru 
I-a SOK MALINOWY 65 proo. cukru, 
kompoty, miód sztuczny i t. p. 


TOWARY ŻELĄZNE: 


NACZYNIA emaljowane, Gwoździe, kłódki, łóżka zelazne i tp. 
DOM HAN_LOWO-KOMISOWY 
MAREK PIPES i S-ka 


Warszawa, Nowy Swiat 27. Telef. 303—42. Adres 
Telegr. „Pipeska* 
Twarda 56. 773—3 


Kantor: 


| Składy: 


sF Okazja æ 


Właściciełka Magazynu mód 


„Le Monde Elegant" 


z Warszawy poleca w Łodzi piękny wybór modeli 
po cenach przystępnych. 


Przyjmuje od 11—2 i od 4—7. Wólczańska 2, m. 8. 


A aw | 


Z powodu zgonu małżonki 


b. p. Zofji FHirszbergowej 


wyraża swemu członkowi Zarządu p. Ilenrykowi Hirszbergowi 
swoje najgłębsze współczucie | 
Zarząd Towarzystwa Plefęgnowania Chorych 


„Bykur Cholim*, 
| - 


me Jarmark Łódzki 
m:e Biurka, Sypialaie, jadalnie, Kuchnie i Otomany. 


== 
Piotrkowska 44, 
W dniu 28 marca o godz. 3 po południu 


Zgubiłem portfel 


tawierający mniej więcej 2.000 marek polskich 
1 przekaz blanko na 5.000 marek, wystawiony 1-z0 
śtycznja, podpis I. Abramowicz w Pnbjanicach 
l kwit z Magistratu pabjnniokiego na 560 marek. 
Praekaz niniejszy ogłaszam nieważnyńm. Szaja 
Mendel Zandberg Plac Dąbrowskiego 18 Pabjanice. 
specjalista chorób wene- | 


rycznych sxórnychi dróg ' € y 


moczopłciowyc! ı stare, równieź złote, 
Leczenie promieniami | placę drożej, nfż wszędzie 
poena 1 światłem. ftyiko na Andrzeja 7, 
otrkowska M% 144,|w prawej 
róg Ewangellckiej. afisynie, Jadryczny 
AGE edy r. jo: Proszę się przekonać. 
. ap od 5—6 je e Fu] 
42830 7682—10 


£50—1 


Świetna eqzysiencja 

w Bydgoszczy 
5 klosków (sprzedaź oy- 
gar, limonjady, pooztó 
wek, cukierków) w naj- 
ruchliwszej oko'icy zn- 
raz na sprzedaż. J, M'e 
lok, Poznań, ul, et 
154 


Dr. Szumacher 


choroby skórne I wene- 
ryczne. 

Godz. przyjęć: od 4—7, 
w utedzielć i święta od 
11—1 rano. 
Benedykta N2 1. 

861—1 


Dr. S. KARTOR| 


(3 wiorsty od st. Koluszki) É 3 


Urocza miejscowość, 
_ Pensjonat 6. £ichłenstcinowej 


Nowocześnie urządzony specjalny gmach. Dla młodzieży szkolnej 
opieka. Wiadomość: Łódź, Al l-go Maja (Pasaż Szulca) Ma Il, codziennie 


Piotrkowska Ka 5. 


CASINO J ODEON 


BAILANTY 


Piotrkowska he 5. 


zapewniona |||] Sensacja Po rar pierwszy i 
00—ł sezonu! W Łodzi! stare złoto, srebro, djamenty, perły, í 

stara zęby kupuję i płacę najwyż- z 

2 lajstymiejsza Czarująca sze ceny. 558—68 | 3 
Zęby I im ua: E "Łodzi pij M. H.Lissak, Piotrkowskalt5, |» 


ca publiczności 


HENNY 
Porten 


w potężnym mo- 
numentalnym dra- 
macie w 6-ciu ak- 
tach z epilogiem 


sztuczne stare także zło” 
te zęby płaci najwyższe 
ceny WAJLAND, Piotr- 
kowska 107, lewa ofi- 
Dyna, (8—5h 


Baczność! Š 
płacę nnjwyźsze ceny za 
stare futra, meble, gar- 
derobę, maszyny do szy- 
cia, dywany, kołdry plu- 
szowe, starą bieliznę i 

różne rzeczy domowe. 


CH. ŁAŹNIK 
Benedykta 25—18, parter 


HEL 
MOJA 


w pieknym na- 

strojowym 6-io 

aktowym  dra- 
macie p. t. 


Dr. med. 


G. KRAUSZ 


Piotrkowska 86 
specjalista chorób oczti 


przyjmuje od 10—12i od 
1-45 pop. 41—17 


Dr. mód. 


Szarlota Eiger 


Akuszerja i choroby 
89-8 kobiece. 


Długa Ne 46 (róg Zielonej), 
Godz. przyjęć od 4-0 pop |Ę 


Pt 


F 
I 


Gz) 
e 


Choroby skórne, 
weneryczne 


Dr. $. Lewkowicz 


Konstantynowska No 12. 
Przyjmuje od 9—1 i od 
6—8 w. Panie od 5—6 
51728 po poł. 


Dr. H. Różaner 


Choroby skórne 
1 weneryczne. 


Przyjmuje codziennie 
prócz niedziel od 5—8 w 


Dzielna Ne 9. 
Krawiec damski 


przyjmuje kostjumy i 
palta podług  najnow- 
szych fasonów. Za kos- 
tjum 600 mk, za palto 
400 mk. Wykończenie 80- 
lidna. M. Rozenowaję, 
Wschodnia X 40. 24—1 


i tańców 


y 


Potrzebny 
- gzeweki czeladnik 


na wszelkie roboty — 
ul Cegielniana M 64- 
;,B. Cukierman. 784 


- Poszukuję 


mieszkaniaji 


składającego się z 5—4 po 
koi z kuchnią przy ul. 
Płotrkowskiej, za solid- 
nem wynagrodzeniem, — 
Oferty pod „E. S$. 10*. n 

587— 


Manipulant 


potrzebny do większej 
fabryki wyrobów weł- 
nianych, Oferty pod 
„Manipułani* w Adm.|f 
„Głosu Polsk.* 655-2 


Lokal elegancki 
w. śródmieściu, blisko 
Piotrkowskiej, składają= 


cy się z siedmiu i wię- 
ce] dużych pokof, bez me 
bil s powodu wyjnzdn, 
od zaraz do odstąpienia. 
Oferty w Administracji 
„Głos Polski* pod lit. M. 
573—1 


Najnowsza  olśnie- ż 
wająca kreacja ge- p 
njalnej artystki w 


-4ANOGY 2> wmo 


Poszukuję się pierwszym obrazie Ruchalterka- 
KRAWCOWEJIĘ "** | OZI. aa s 

EO w maszynístka 
wiadomość Nawrot Ę * SN 
Nr. 7, m. 21. K. g posakujo zajęcia — 
Rubinstein. 857 fi PAS pos M | 


Obraz ten przyjęty 
został z entýzjaz> 
mem zagranicą i 
oglądany jest przez 
setki sysięcy Wi- 


RAD PROGRAM: 


Futrzane rzeczy 


wszelkiego rodzajn ku- 


„teligentna 


i zdolna panna  poszu- dzów w najwięk: S Harzeczony pujemy s ar 100 
zle gray rowe w | a a MER ted. Też 
w poważnej firmie, lub wiata. 7 MUSU kawaka li w:podwótómi 
bankowej instytucji. — |$ F| Przyjmujemy różne Te; 
Oferty pod „P. P. 70! | BĘ Wesoła fnrsa m | | oracja, 49-10 

z Passe - Partout duńska ZEM 


nieważne. F olw ark 


"1000 marek nagrod sze śclowłókowy 


zm zwro! zo”nrka złote- 


go z braw..ieką, dam- Początek ostatnie- 


skiego, zgubionego 9-g0 go przedstawienia $ 3|x zabudowaniami w po 
maja przy ulicy Prze- 98 pierwszego [A] Początek przodata- [g | Vicolo kaliskim do sprze- 
jazd o godzinie między 3-0). | wień o Sej. Ceny dnais. Oferty składać 
8 a7 wieczorem. Adres popularne p |do naministr, „Głosu“ — 
Rozwadowska Na 80, m. 17, i sub. „M. 25,000" do 25 
porucznik Terlecki. 14-2 maja, 843—83 


|A. l. Szereszewskiego 
Północna M 4. 


rasy "og | 
| Taśmę Gumowa 


Pończoszniczą 


w najlepszych gatunkach dostarcza 
fabryka 


Hitz & Steingass 


Barmen nad Renem 
Metzer str. Ne 28. 


Dnia 15 maja o -godz. 8 
poł. odbędzie się w TEATRZE POL- 
SKIM przy ul. Dzielnej X 18 


popis gimnastyki rylm. 


uczenic kursów p. 


Bilety nabywać można w onkierni -p, Go- 
stomskiego od 12—2 1 od 5—7; w dzień przed- 


| stawienia w kasie teatru od 12-ej w poł. 


W drodze z Łodzi do Warszawy (7-go 
maja r. b.) zaginęła w Koluszkach 


walizka 


zawierającn bielizną męzką z lit. „W. B.*, 5 me» 
trów szewiotu oraz 3 księgi handlowa. 


Łaskawy znalazca zechce rzeczy sobie zas 
trzymać, walizkę z księgam! zaś dostarczyć 


za nagrodą I000 mk. 


p. a. A. Lerner, Łódż, Sienkiewicza 6, lub w Ware 
szawie, NowysSwiat 2, p. 


„A 
AGB oz 


e< o | 3 
Drożdże | 
j|z fabryk „Wola Krysztoporska* i „Henryków“ 4 


nabyć można u 


609—2 


785—1 


i pół 


plastycznych 


Jadwigi Zarzyckiej. 


W. Bychowskiemu. 12-3 


Pokój 
umeblowany możliwie = 
rzy rodzinte 


p 
inżynier. Oferty do Ad 
Głosu sub „M-ski*, 


"BILARD 


p'ramidkowy, bilki z ko» 
śol słoniowej, do sprze- 
dania. Codziennie 4—5 
Stow. Zwolenników Gry 
Szachowej Piotrkowska 
M 56. 801-3 


Dr. med. 


T. Baranowski 
lekarz-dentysta, cperator 
t specjalista w chorobach 
jamy ustnej i zębów. 
Przyjmuje od 1—3 1 5—7 
po południu. 
Zachodnia 67, I m 
(róg Zielonej. 


AE 


PAi 
iejskich dis 
chorób skórnych i - 
wenerycznych 


ZIELONA 4 1i (róg Ze." 
chcdniej). Przyjmuje 


asi F 


” októr a 

Wł. Stanisławski 
ul. Krótka A, 9. | 

khoroby wsneryczne, dróg 


moczowych i skórna 
Przyjmuje od 4 F LĄ f 


Wftorsk, 11 maja 1920 r. Nr 182 


„POLON 


KONSTANTYNOWSKA 168. 


Dziś Premjera! Po raz pierwszy w Łodzi. Dziś Premjera! 


Po przyznaniu przez Polski Związek Przemysłowców Kinematograficznych w Warszawie, prówo 
monopolu dla największego filaru kinematograficznego obecnego sezonu p. t. 


„dajemnica zamku Mayerling“ 


(Tragedja Arcyksięcia Rudolfa i baronówny Vecsery) 


pamiętnika niedawno zmarłego kamerdynera Loscheka, którysię zobowiązał tajemnicę do śmierci 
zachować. 


TES" UW A G A 7 Obraz powyższy niema nic wspólne” "TH 
go z plagjatami o podobnym tytule. 
Początek przedstawień o g. 4.80 po poł, w niedziele i święta o godz, 3 po poł, ostatniego seansu © godz. 9.80 wieczorem. 


Orkiestra symfoniczna pod kier. koncertmistrza L. Kantora. 
Obraz własnością Krajowego Towarzystwa Filmowego „UNJA”, Warszawa, Sienkiewicza 14. Telefon 191-55. 


TEKA WEŃ | SK AUTKA 


Dyr. A. Kompaniejec. | GEESE 


ielskie pasy SKÓTZANEJĘ | mame xixa 
Angielskie pasy w różnych roz- WARSZTATÓW TKACKICH 


miarach, paroiane, troki, pikery, czółenka, mechanicznych szerokości 160 cjm w do- 
ezlagrymy, smary do pasów nabyć można brym stanie, oraz 


z akurotną obsługą u Motor 10 H.P. Pomocnik manipulania branży wełnianej | Kupu jg 2 stróży pozy za 


Oferty: Biuro Techniczne dla Przemysłu (Wolimanipulant), posiadający wykształcenie teo- bremi referer 
A Wtókn, inż. S. Czajkowski w Warsza- retyczne i dłuższą praktykę, energiczny oraz do- cjam! może się natyche 
a we, Złelna 6. 770—3 kładnie obeznany z prontera ksiąg facho- futra, placę najwyższe miast zgłosić do „Unlo: 


» > wych, pragnie zmienłó swe obecne stanowisko. a |nu*, ul, Benedykta N2, 
Piotrkowska 25, TE: EZR Uoraśza się o składanie łaskawych ofert w|Ceny: Wólczańska 43.|  »? Ve Nas. 
(w podwórzu). 7295 2 Adm. „Głosu* dla „Pracowitego*, 93:—3' Chrzanowicz. 85—2 p 


ryczkiróżnych fagonów,| upuję meble, planina, | poszukuję wspólnika fa-|] poweri „Dux* prawie no- è alewska Bela ggubitajpiglowska Stefania ggu 
TORRE. koroia, landa;] * Ay sa gnroerobę, P chowca z kapitałem, wy za 5,000 mk. sprze- Laqudione GokiMeNtY: 6 ateren? szkolną —|F biła legitymację chie- 


bryki towarowe, rolwagi | futra, pelia, Kpina wierza płaz dam. Diuga 27 m. m jet Blchonen zgubił pa- szkoły p. Aba,  802—i|bową na 3 osoby. Bé 
resorowe i wozy, oraz|Bprzęty domowe, płacę |chemiczno,farmaceutycz.| ea | Razport niemiecki wy-| tak qebzda Stanisława zeu- 
różne koła I osie, KIIIA-| najlepiej. Benedykta 19, |ne, Zgłoszenia do adm, gzoter posznkuje posady | dany w Łodzi, oraz pa. U anaE polki RM biła paszport niemie: 


ñ 


) 


c 


=== |skiego 28. 600—3 |w sklepic, 509—3U |„Głosu* „Laboratorjum |Y na miejscu lub na |żeczkę odroczenia woj- P 
siĘ kasek, „klak Ea róde BZ | Ra 5 ny w Łodzi, 702— 3 ki M 23392-0 wydańy w 
AAAA. | pear ARa AA wiczyć się moóżna na Ł żko angielskie z ma- armochóm,"" is prowincji. Oferty sub 280 skowego wydaną w £o- z Łodzi, 647—3 


terao, druc. sprzedam potrzebny wożny żonazy | 87" w Ułosie, dzi w 

student. Pasaż-Szulca 17, | takže lekcji po cenach | Anny 24, m. 8! pes do szkoły, Tylko ustne | aprzedam rower Bene- fendermacher Abram 

m. 7, od. 6—8,  798—8 i ilńskiego| 197: -29 | polecenia. Południowa 18 O gykta X 10, m. 29, © zgubił metrykę urodze- NA 5 osób. 79% 

m a | 39, m. 20. 819:1 | <rydła toaletowa od +|94 1—3 741-3 |l piętro, wejście z bra-fnia. 779 fesletera Cyrel zgubiła genja Dawid zgubit Ie 
8 


4 upuję żakiety | mmm | S 725 > 
Mi, K Ari A i ka- aprzedanią meble ra-| > Mk, wodę leang, wo- | noszukuje za dobrą za- my, S | qendermacher Abram — | | paszport niemiecki wy- gitymację chlebowa ną 
rąkułowe, ag yli 0 Intek p ryt SE iartocy dż ta P iata ładnie umeblo- racie salonowe i B zgubi „po A nie- {dany w Łodzi,  782—3 Byk Je jir 
męskie futra, Płacę naj-| mo: tiińskiego 115, 5 |wanego pokoju, możliwie nne rzeczy do sprze- | miecki wydany w Tomą- BVA o nę" p ETE :. 
sio ceny. 8. Grosman, | w restauracji, 780-5 zly PEE yen HER z oddzieinein wejéciem, | dania, Milsza Ma 3 od 6| szowie. 778-3 Ko aeni AS ME raeoc zania) 
pa — m — -L u 64 e a — -M są 3 © 
Piotrkowska 2t _27— l (o sprzedania kołdry | perfumerja przy sakła- ję ©, potędze pros do 7 pop. | 19: |phomero Abram zgubił|ny w Łodzi, 746—3|wyd. w Łodzi.  776—% 
r jieto x foh pokol : je waze r kinika dzie fryzjersko - kosme- stesoji Głosa 838—2 As Jonna Parietento 7 passport disni ADznna FEARI zgubił gzafm Leokadja zgubiła 
. do sprzedania —| druciana do drobiu, Wi- |tycznym Anny Neuman, hares EEE onha onne des leçons de|dany w Łodzi. _ 68 SMN a i 
Plotrkowaka 189; m. 9. |dzewska ]47 m, 30, od 12| Łódż, Piotrkowska 152. | pokój do wynającia przy | français, „J. G.* „Głos | csenpier Moszek wgubil symosaepwi dowod o- Sparo Wer ay 
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